
Kok 1870. Kraków, 28 Kwietnia Nr. 96.
m nw «

Dzi>'ii:iilc K raj wycliuil/.i cudzień wieczorom z wyjątkiem niedziel i świąt. 
N u m e r  pojedynczy w Krukowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  se g n o s i s
rocznie kwartalnie

W Krakowie..........................  20 złr. — & słr. —
W Austrji i W ęgrzech 24 — <> „ -
W P r u s a c h  i Niemczech . . .  16 tai. 20 sgr 4 ta l.ó sg r
We Francji i Anyiii............. t08 frank. 37 fr. -
W Oelgji, Wiosze, h i Szwaj­

carii ........................... '. 80 frank 20 ir.

miesięcznie 
2 z Ir.
2 „ 25 cent,
1 tal. 15 srg 

10 franków.

— 7 iranków.v a i n .............................................. ou iru.inv ■«v/ i*. i "•
Przedpłatę przyjinire Administracja dziennika K ra j, wszystkie Urzędy 

pocztowe auatrj.ulde i zagraniczne, oraz niżej wymieuone ajencje.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, ulioa KanonnąJ. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy ntefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylkt w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

C e n a  o g ł o s z e ń  (inseratówj
za wiersz drobnego druku lub jego mieisce:

Pierwsze umieszczenie...................    .8 centów
Każde następne umieszczenie...............................................   6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia .......................30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dzienniku Kraj, oraz niżśj 
wymienione ajencje.

Czecha, i handel Wierzuchowskiego ą i Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia GazdyVTe Lwowie Księgarnia Kar. Wilda. Księgarnia GubrynowiczaA jencje p rzy jm u jąc e  p rzed p ła tę . W Krakowie: J p  Bartl. — Księgarnia J W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
— W Poznaniu: Administracja Dziennika 

Hamburgu, Frankftiroie nad Menem, Berlinie,

Ogłoszenie przedpłaty.
W Krakowie na miesiąc maj złr. 2.
Z przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem na mie- 
sięc maj . . . . . . . . .  złr. 2 c. 25.

od 1 maja do końca czerwca „ 4  c. 50.

Kraków 27 kwietnia.
W spólne wystąpienie z rajchsratu 

opozycji krajów słowiańskiego pocho­
dzenia, nie jest jednorazową i chwilo­
wą manifestacją, ale jest to fakt wy­
wołany przekonaniem, nabytem po kil- 
kuletniem doświadczeniu, że w ramach 
i warunkach dotychczasowej konstytu­
cji austrjackiej, nie ma miejsca dla 
słowiańskich ludów.

Fakt ten oznacza, że nadal, jeżeliby 
miała być zatrzymaną konstytucja gru­
dniowa, kraje te muszą się usunąć, 
udziału w niśj brać nie mogą, muszą 
się jąć abstencji, tak, jak dotąd Cze­
chy. Abstencja ta co do Galicji, nie 
może ulegać wątpliwości mimo wszel­
kich możliwych usiłowań ludzi, którzy 
upatrując zbawienie wyłącznie w tra­
ktowaniu z Niemcami, godzą się i u- 
ważają za pożądany dalszy udział w 
konstytucji, popadając mimowoli w nie­
miecką w i e r nok o n s ty tucyj n ość i bez 
względu na wykazane przez nas nie­
podobieństwo wyłącznego uciszenia Ga­
licji wobec dalszego majoryzowania s ło ­
wiańskich i innych opozycyjnych krajów.

* Bez odrodzenia i przemiany posad 
całego ustroju konstytucyjnego, Galicja 
cała dzisiaj, z wyjątkiem zdaje się tyl 
ko ludzi, w których imieniu przemawia 
D z. p o ls k i , przekonaną jest o konie­
czności abstencji, i sejm przyszły do 
rajchsratu delegacji wybierać nie bę­
dzie.

W szelkie więc wiernokonstytucyjne 
tentatywy obecnego gabinetu nie mogą 
odnieść żadnego skutku, a rozpuszczo­
ne wieści o pozyskaniu nawet posła 
Smolki dla myśli obesłania rajehsratu 
li tylko dla pięknych oczu szefa gabi­
netu, są kaczkami urzędowej prasy. 
fr |Jakiekolwiekby porozumienia i kon­
ferencje odbywał obecny szef gabinetu, 
do jakichkolwiekby ustępstw na rzecz 
autonomji i decentralizacji krajów się 
posuwał, to nie przestaje nad temi po- 
jednawczemi usiłowaniami ciążyć z góry 
klątw a: że to nadaremno; że czyto do­
tychczasowe sejmy, czy nowe, a na 
podstawie dotychczasowej ordynacji wy­
borczej zwołane i do obesłania szmer- 
lingowskiego rajchsratu zawezwane zo­
staną — zawezwaniu temu odmówią i 
rezultatem tych wiernokonsty tucyj nych 
usiłowań szefa gabinetu, może być je­
dynie tylko taki sam kadłub rajchsra- 
towy, taka karykatura parlamentary­
zmu, jaka pozostała po ostatniem ustą­
pieniu opozycyj słowiańskich i jaką na­
wet Niemcy za parlament na serjo 
dłużej uważać nie mogli.

I nie może być inaczej; leśna płon­
ka nie może rodzić „węgierek", natu­
ra rzeczy nie dozwala, żeby w ramach 
i w warunkach konstytucji, ukutej wy­
łącznie w celu wyzyskiwania Słowian 
przez Niemców, mogła się dokonać po­
lityka pojednania i zadowolenia Słowian.

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PBZEŁ

E l p i d o n a .

Powtarzamy w ięc , że polityka taka 
powieść się może tylko wtedy, jeżeli 
się wyzwoli z zabójczych więzów wier­
nokonsty tucyj ności, a zajmie stanowi­
sko wytwarzającego się dopiero w Au- 
strji konstytucjonalizmu.

I oto jest pierwszy punkt, co do 
którego się porozumieć i solidarnie zo­
bowiązać mogą opozycje krajów, ska­
zanych obecnie na abstencję. Pod tym 
względem powinny zapaść uchwały, 
powinny być wydane manifesta, powin­
ny nastąpić akcesa do tych manifestów. 
Jakim sposobem ma się to dokonać? 
to należy już nie do pisanej polityki.

Już ten pierwszy krok opozycji mo­
że objaśnić koronę o położeniu rzeczy; 
może wykazać, że wiemokonstytucyj- 
ność przedłuży tylko chaos i rozkład 
państwa; może ocalić nawę obecnego 
gabinetu, który objawia zamiary poje­
dnawcze, od rozbicia się o skały nie­
podobieństw.

Amnestja i sprawa Lutyńców.
Nowy gabinet inaugurował przedsięwzięte 

przez siebie dzieło wyjednaniem amnestji 
dla wszystkich przestępstw prasowych.

Amnestja taka może mieć tylko to zna­
czenie, że nowy gabinet uzupełnia aktem 
laski brak obowiązujących ustaw i dopełnia 
tego, czego żąda iiberalniejszv kierunek 
nowożytny obcy jeszcze istniejącej ustawie 
karnej. Co więcej, najwyższy akt łaski stara 
się, przez to naprawić niejedno złe zdzia­
łane przez ścisłe zastosowanie ze s t a n o ­
wi s k a  d a w n i e j s z e g o  s y s t e m u  ustaw 
karnych, które ze stanowiska nowego sy­
stemu inaczćj zostałyby zastosowane.

Jeżeli jednak powszechna amnestja takie 
ma znaczenie, wolno rozważyć czy ona na­
leżycie, w właściwych rozmiarach i konse­
kwentnie została zastosowaną?

Już wiedeńskie dzienniki wykazywały za­
sadniczy brak i niedostateczność tćj amne­
stji— i wyraziły żal, że takowa nie objęła za­
równo wszystkich przestępstw politycznych; 
w szczególe wskazywały dzienniki wiedeń 
skie na uwięzionych robotników w Wiedniu, 
oskarżonych o zbrodnie zdrady stanu i żą­
dały ich amnestjowania.

Niechaj więc i nam wolno będzie również 
i z naszego stanowiska wypowiedzieć zda­
nie o tej amnestji i wskazać, w jakim kie­
runku, a w szczególe na jaki pojedynczy 
wypadek życzylibyśmy sobie jćj rozciągnię­
cia. Jeżeli przy zmianach systemu nastę­
pują amnestje wszelkich przestępstw poli­
tycznych, dzieje się to z bardzo słusznej 
i racjonalnćj przyczyny. Wiadomo bowiem, 
że nigdy, żaden sąd, choćby był najnieza- 
wiślejszym, jak tylko z l u d z i  się składa, 
nie jest i nie może być niezawisłym od pe­
wnych panujących zapatrywań, nie jest i nie 
może być niezależnym od stanowiska po­
litycznego sędziów. Niechaj tysiące razy 
powtarzają prawodawcy, że sędziowie po­
winni wykonywać bezwzględną sprawiedli­
wość — nie ma takićj na świecie, l u d z i e  
takiśj sprawiedliwości wykonywać nie zdol­
ni. Boć sumienia człowieka nie można 
oderwać od jego duszy, od jego myśli, od 
jego całego umysłowego usposobienia. Dla 
tego też w chwili, kiedy nowe systemy po­
lityczne górę biorą nad staremi, kiedy no­
we pojęcia i zapatrywania zwycięztwo od­
noszą, zdrowy rozum żąda od rządów, 
aby zniosły wyroki w sprawach politycz­
nych ferowane może przez najsprawiedliw­
szych sędziów — ale przez sędziów sto­
jących na upadłćm już stanowisku po- 
litycznćm. A ponieważ w państwach kon­
stytucyjnych nie masz innego sposobu znie­
sienia wyroku jak tylko przez amnestję: 
ztąd konieczność takowych przy wszelkich 
zmianach systemów.

Uznał tę konieczność nowy gabinet, ale

(Ciąg dalszy.)
Staruszka włożyła okulary i z uwagą 

przeczytała pismo skreślone niepewną rę­
ką. Gdy skończyła, opuściła rękę z listem 
na kolano i zamyśliła się poważnie.

— I cóż ty matko na to? Zdajesz się 
n u  cieszyć inpjśm szczęściem? — spytał 
syn widząc jej twarz zasępioną.

Staruszka zdawała się nie słyszeć jego 
zapytania, czy też nie chciała na nie od­
powiedzieć i rzekła:

— Dlaciego ona chce opuścić dom 
siostry ?

— Bo jej zbrzydło to życie, jakie sio­
stra prowadzi. Ty nie masz pojęcia, dro­
ga matko, na jakie rzeczy muszą patrzeć 
młode oczy tej dziewczyny.

— Trudno jej będzie zapomnieć o tern.
—  Byłoby trudno, gdyby jej nie po­

magał do zapomnienia wstręt.
— Tak. Oburza się dzisiaj na to. Ale 

zły przykład jak  ukłucie robaka kładzie 
zaród złego, które z czasem może się 
rozwinąć i zepsuć ten piękny owoc. Kie­
dy oczy i myśli oswoją się ze zgorsze­

niem — małej potrzeba przyczyny, żeby...
— Więc mam odtrącać tę dziewczynę, 

która z nad przepaści zepsucia wyciąga 
do mnie rękę i w oła: ra tu j!

Ratować ją  trzeba, ale mnie strach bie­
rze o ciebie, żebyś tego nie przypłacił 
własnem szczęściem. Widziałam już dużo 
takich przykładów i dlatego się boję. Nie 
o takiej żonie myślałam dla ciebie i przy­
znam ci się, że niekontenta jestem , że 
się tak stało. Ale stało się. Odradzać już 
nie czas. Zapóźno radzisz się matki.

W łagodnej mowie staruszki był lekki 
wyrzut, który Kamil uczuł mocno. Przy­
kre to uczucie zadymiło jasny obraz szczę­
ścia, o jakiem marzył przed chwilą.

— Więc cóż mam robić? — spytał 
ponuro.

— Na to niech ci serce twoje odpowie. 
Jeżeli czujesz, że bez niej nie ma dla 
ciebie szczęścia, to ja  nie będę się wahać 
ani na chwilę przyjąć jej w dom nasz, 
bo wiesz, że ja  chcę tylko twojego szczę­
ścia. Znam cię o tyle, iż wiem, że prze­
lotnego kaprysu nie nazwałbyś miłością. 
Wiem także, iż to pierwsza twoja miłość. 
Łamać takie uczucie nie miałabym od­
wagi. Możebym potem całe życie musiała 
żałować tego. Prawda, że kiedyś mi mó­
wił o tej dziewczynie, jakieś smutne prze­
czucie ogarnęło mnie i podyktowało te 
uwagi, ale kto wie, czy smutne przeczu­

nie rozciągnął amnestji tak jak tego żąda 
ścisłe rozumowanie na wszystkie przestęp­
stwa polityczne.

Szczęściem my w Galicji nie mamy dziś 
przestępców politycznych — ostatni okres 
walk naszych odbywał się na polu kon- 
stytucyjnśm, a sądy nasze prócz spraw 
drukowych nie znały innych przestępstw 
politycznych. Galicja więc dla siebie fiie 
potrzebuje prosić o rozciągnięcie amnestji 
na sprawy polityczne.

Jeżeli mimo to dziś zabieramy głos w tćj 
samćj materji co i dzienniki wiedeńskie, 
czynimy to na to, aby zwrócić uwagę no­
wego gabinetu na sprawę jedną wcale nie­
zwykłą, której nikt nie odmówi charakteru 
czysto politycznego, w którćj w sąsiednim 
nam Szląsku austrjackim s ą d  n i e m i e c k i  
skazał 52 Szlązaków, polskićj narodowości, 
za przestępstwo zbiegowiska z §. 279 u. k. 
Mówimy o znanój dobrze czytelnikom na­
szym sprawie Lutyńców, których skazał 
niemiecki sąd cieszyński, którego znów 
wyrok potwierdzonym został przez sąd 
wyższy w Bernie i prawomocnym się stał. 
Motywa sądu wyższego opierają się na po­
przednio w tć j  s a m ć j  s p r a w i e  wydanćm 
rozstrzygnięciu n a j w y ż s z e g o  s ą d u  w 
W i edn i u .

Dalecy jesteśmy od nieuznawania wyso- 
kićj sprawiedliwości, z jakićj słynie najwyż­
szy sąd w Wiedniu we wszelkich sprawach 
nie mających nic do czynienia z polityką: 
że jednak nawet ten sąd najwyższy, jak 
każdy sąd, stoi na pewnćm stanowisku 
politycznćm i w sprawach politycznych tego 
stanowiska wyprzeć się nie może — tego 
świeżym dowodem była ostatnia rozprawa 
w sprawie Narodnich listów, która przed 
kratkami jego się odbyła. Przewodniczący 
w rozprawie tćj sędzia w żaden sposób 
uie chciał używać języka czeskiego w' roz­
prawie przeciwko czeskiemu dziennikarzo­
wi o inkryminowany czeski artykuł; radca 
ten sądu najwyższego powołał się na uspra­
wiedliwienie swe, na statut z 1 sierpnia 
1850 ustanawiający, jaki ma być język urzę­
dowy sądu najwyższego. Tymczasem dzien­
niki wiedeńskie zacytowały odnośny ustęp 
statutu owego i udowodniły jasno, że sta­
tut ów „pozwala i p r z e w i d u j e  w y r a ­
ź n i e  możliwe wypadki używania języka 
innego, aniżeli niemieckiego w sądzie naj­
wyższym." Nieprawne więc postępowanie 
sądu najwyższego w tym wypadku, dzien­
niki wiedeńskie same tłumaczyły sobie tćm, 
że nawet sąd najwyższy ulega mimowolnie 
pewnym wpływom panujących zapatrywań 
i prądów politycznych.

Jeżeli dziennikom wiedeńskim wolno było 
uczynić taką uwagę, niech więc i nam 
wolno będzie wyrazić przekonanie nasze, 
że sprawa Lutyńców jest tego rodzaju, że 
mimo najlepszćj woli i najlepszych zamia­
rów na wyrok wpływać musi a to stanowczo

nietylko z poświęceniem pełnił w gminie 
obowiązki urzędu duchownego, ale zarazem 
był dla nich jedynym reprezentantem myśli 
polskićj — bo słowo Boże w ojczystym im 
głosił języku — oni nie wahali' się oka­
zać mu to przywiązanie i zgromadziwszy 
się przed farę, oświadczyli, że „ukochane­
go pasterza swego nie puszczą." Oto całe 
prz -tępstwo, którego winnymi się stali 
I.ntyńcy!

Nie wątpimy, że niemieckie sądy hoł­
dujące dawnemu systemowi w najlepszej 
wierze wydały na Lutyńców wyroki potę­
piające — ależ pytamy, czy postępek Lu­
tyńców jest czćm innem jak  prostą m a ­
n i f e s t a c j ą  p o l i t y c z n ą ?

To „przestępstwo" Lutyńców dowodzi 
tylko, że lud polski na Szlązku zachował 
nietknięte dwie wielkie zalety ludu pol­
skiego, nieskażonego jeszcze gorszącemi 
go wrogiemi wpływami nieprzyjaznych ży­
wiołów: przywiązanie do duszpasterzy swych 
i gorącą miłość języka ojczystego.

Te dwa przymioty ludu polskiego na 
Szlązku, które w naszych oczach są n i e- 
o c e n i o n e m i  j e g o  z a l e t a m i ,  a w o- 
czach namiętnych reprezentantów „kultu­
ry" niemieckiej są potępienia godnemi 
przesądami i zabobonami — te dwie za­
lety stały się u Lutyńców przyczyną owe­
go „przestępstwa11.

Zrywając ze starym systemem nowy ga­
binet wyjednał amnestję dla wszystkich 
dziennikarzy, którzy pod dawnym syste­
mem popełnili przestępstwa polityczne, 
przez objawianie swych przekonań poli­
tycznych. Czy zastano wiwszyjsię nad wła­
ściwą istotą sprawy lutyńskiej nowy ga­
binet nie powinienby z tych samych przy­
czyn i tą samą kierując się myślą, kon­
sekwentnie wyjednać akt łaski dla kilka­
dziesiąt kobiet i mężczyzn gminy lutyń­
skiej, którzy także nic innego nie zrobili 
jak tylko w taki sposób, w jaki jedynie 
mogli, objawili przekonanie swe polity­
czne i narodowe? Gdyby kobiety lutyń- 
skie i chłopi lutyńscy umieli pisać i mieli 
sposobność pisania w dziennikach— byli­
by przekonania swe polityczne wyrazili 
w artykułach dziennikarskich., dziś byli­
by wolni od kary. Niestety— lud przeko­
nań swych politycznych i narodowych nie 
objawia przez pisanie artykułów, ale przez 
odjjov’ipctuie manifestacje — w obecnym 
razie uczynił to przez objaw przywiąza­
nia do księdza Polaka. — Pytamy się 
więc nowego gabinetu, który wyjednał 
amnestję dziennikarzom za ich objawy 
opinji, czyż stokroć słuszniej nie na­
leży się amnestja ta  tym kilkudzesięciu 
mężczyznom i kobietom z ludu, których 
manifestacja polityczna była tak natural­
na, tak niewinna, tak pełna prostoty i na­
iwności? Zdaje nam się, że dosyć p r z y -

nasuwa.

stanowisko sędziów, niech nam wolno bę- ^°wemu gabinetowi tę sprawę;
dzie wypowiedzieć najgłębsze przekonanie ^  zisiejszej chwili konieczność amnestji 
nasze, że w sprawie tćj, w którćj najspra- 8 azan^c Lutyncow sama się 
wiedliwszy sędzia Niemiec, stojący na grun­
cie dawnego systemu łatwo widzieć może 
przestępstwo jakieś, żadeu choćby najbez- 
stronniejszy i najobjektywnićj sądzący sę­
dzia Polak, ani żaden Niemiec nawet sto­
jący na gruncie nowego systemu i podzie­
lający nowsze konstytucyjne zapatrywania, 
nie może w żaden sposób widzieć nic ka­
rygodnego.

T a k i e  zaś sprawy przedewszystkiem 
przy każdćj zmianie systemu kwalifikują 
się do amnestji — na t a k i e  sprawy winna 
się ona rozciągać, jeżeli w rozwoju życia 
konstytucyjnego ma być uprawnioną — je­
żeli ma być czemś więcćj, aniżeli wyjątko- 
wćm wykonywaniem najwyższego prawa

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ó w . W y c i ą g  z p r o t o k ó ł ó w  7., 
8., 9. i 10. p o s i e d z e n i a  r a d y  s z k o l ­
ne j  k r a j o w e j .

I. Rada mianuje nauczycielami dla szkół 
ludowych:

Aleksandra Roskosza w Chłopowce, Ja- 
kóba Nabaka w Wiellinie, Jana Daniło- 
wicza w Bóbrce, Jędrzeja Biłozora wDo- 
brotworze, Teodora Szczurowskiego w Ho 
różance, Józefa Szewczyka w Łękach gór-

łaski — jeżeli ma być tćm, czćm w ro- nycb, Hilarego Drohomireckiego w Filip- 
zwoju życia konstytucyjnego być powinna, 'kowcach, Franciszka Ficowskiego w Niena- 
to jest: k o n i e c z n ą  n a p r a w ą  z ł ego ,  
k t ó r e  s i ę  s t a ł o .

Czy może ktoś sprawie lutyńskićj odmó­
wić charakteru ściśle politycznego? Czegóż 
stali się winni Lutyńcy? Kiedy wyższa nie­
miecka władza duchowna chciała ich po­
zbawić księdza Polaka, dla którego żywili 
gorące uczucie przywiązania dla tego, że

dowie, Michała Klimowicza w Kniaziołuce 
i Olgę Mierzwińską nauczycielką szkoły 
żeńskiej w Buczaczu.

II. Na przedstawienie gminy miasta Dro­
hobycza nadaje rada Emerykowi Turczyń- 
skiemu posadę nauczyciela historji natu­
ralnej w gimnazjum drohobyckiem i za­
twierdza wybór Chaima Blumenthala na

nauczyciela religji mojżeszowej w tymże 
zakładzie.

IH. Rada przenosi profesora Wojciecha 
Rypla z gimnazjum św. Jacka do gimna­
zjum u św. Anny w Krakowie.

IV. Rada zatwierdza stale w zawodzie 
nauczycielskim: ks. Władysława Studziń­
skiego katechetę gimnazjalnego w Prze­
myślu. nadając mu oraz tytuł profesora; 
Antoniego Mazurka nauczyciela szkoły lu­
dowej w Nawojowie.

V. Rada nadaje tytuł profesora Janowi 
Langowi, nauczycielowi szkoły realnej ta r­
nopolskiej.

VI. Rada przyznaje Michałowi Polań­
skiemu, profesorowi gimnazjum akademic­
kiego we Lwowie, i Józefowi Cypserowi, 
profesorowi gimnazjalnemu w Stanisławo­
wie, dodatek decenalny do płacy.

VH. Rada usuwa z posady nauczyciela 
Józefa Iżyckiego w Sokołowie.

VIII. Rada zatwierdza założenie szkoły 
przemysłowej w Drohobyczu i przedłożony 
statut tego zakładu.

IX. Rada pozwala p. Amalji Biberównie 
założyć we Lwowie ochronkę na wzór o- 
gródka froeblowskiego.

X. Rada upoważnia nauczyciela Józefa 
Obsta do udzielenia nauki rysunków w gim­
nazjum wadowickiem.

XI. Rada udziela subwencje z funduszu 
szkolnego gminie nowo-sądeckiej w kwocie 
1000 złr. na utrzymanie tamtejszej szkoły 
głównej, tudzież gminie bełzkiej w kwocie 
50 złr. na utrzymanie szkoły miejscowej, 
nakoniec przyznaje na dalszy rok jeden 
gminie bielańskiej subwencję dotąd jej 
udzielaną.

XII. Rada przyjmuje zarząd i rozda­
wnictwo fundacji stypendyjnej Jana Szep­
tyckiego.

XIH. Rada uchwala przedstawić wyso­
kiemu ministerstwu niezbędną potrzebę 
urządzenia nauki rysunków w gimnazjum 
św. Anny w Krakowie, celem uzyskania 
potrzebnych ku temu funduszów.

XIV. Rada uchwala polecić IH. zeszyt 
Zoologji prof. Maksymiljąna Nowickiego 
do użytku w szkołach gimnazjalnych, tu ­
dzież dyrekcjom szkół ludowych i średnich 
podręcznik gimnastyki wydanjr świeżo na­
kładem Wilda.

XV. Rada postanawia zaliczyć książkę 
ruską „Katechezis11 napisaną przez ks. 
Sieleckięgp do zbioru książek poleconych 
dla bibljotek szkół wiejskich, tudzież jako 
książkę pomocniczą dla nauczycieli przy 
wykładzie nauki religji obrządku gr. kat.; 
dalej polecić słownik rusko-niemiecki uło­
żony przez p. Emila Partyckiego dla bi­
bljotek gimnazjalnych, tudzież uczniom 
zakładów średnich do pomocy przy nauce 
języka ruskiego.

XVI. Rada przyjmuje czasopisma Chata 
i Dzwonek w poczet pism zaleconych dla 
bibljotek szkół ludowych.

XVH. Rada uchwala wezwać okólnikiem 
nadzory szkolne, aby nie dopuszczały do 
nauki szkolnej innych książek, nad te, 
które rada poleca.

XVIII. Rada postanawia wyrazić swe u- 
znanie pp. Mikołajowi RomaBzkanowi, Mie­
czysławowi hr. Dzieduszyckiemu i Ignacemu 
Krzysztofowiczowi z powodu założenia bi- 
bljoteki nauczycielskiej w Horodence.

XIX. Rada poleca szkołom ludowym 
ligi zeszyt zbioru pieśni Chmielewskiego.

D ą b ro w a  25 kwietnia.
[ A d r e s  z a  z e r w a n i e m  z r a j  eh s- 

r  a t e m]. Obywatele powiatu dąbrowskie­
go przesłali w d, 25 kwietnia r. b. nastę­
pny adres do byłej delegacji naszój w ra­
dzie państwa, na ręce posła Grocholskiego.

W ielce dostojni Z iom kow ie 1
Jeszcze przed przeszłoroczną sesją sej­

mową przedstawił nasz powiat swoją opi- 
nję delegatowi do rady państwa jmc. księ­
dzu Morgensternowi, aby niezwłocznie zło­
żył mandat do rady państwa—a w razie 
gdyby ponownie został do rady państwa 
wybranym, aby znowu złożył mandat— na 
wypadek odrzucenia rezolucji lub dłuższćj 
tendency)nćj przewłoki w tćjże załatwieniu.

cia nie są raczej wynikiem starości, któ­
rą wszelka zmiana przestrasza i niepokoi 
Ty ją  znasz lepiej odemnie; pomyśl więc, 
rozważ, czy ta kobieta może cię uczynić 
szczęśliwym i zrób, jak ci każe serce i 
sumienie.

— O dziękuję ci matko za t o — rzekł 
syn klękając przed staruszką i obsypując 
rękę jej pocałunkami. — Kiedy ty po­
zwalasz, jestem spokojny o moje szczę­
ście. Powiesz to sama, kiedy poznasz Lu- 
cynkę. Poznasz, co tam skarbów mieści 
się w tej duszyczce, ile szlachetnych my­
śli kryje za temi drobniutkiemi, zamknię- 
temi ustkami.

Dalsza rozmowa syna z matką doty­
czyła szczegółów wyprowadzenia Lucynki 
z domu siostry. Kamil miał ją  przypro­
wadzić wprost do m atki, z którą zamie­
szkać miała drugi pokoik. Matka zajęła 
się urządzeniem pokoiku, aby w nim Lu- 
cynka mogła znaleźć wygodne choć skro­
mne pomieszczenie, a Kamil zebrał cię 
i wyszedł do Adeli.

Szczęście sprzyjało kochankom. Adeli 
nie było w domu; mogli więc swobodnie 
porozmawiać. Lucynka opowiedzu mu, o 
ile można było, wczorajsze nocne z d a ­
rzenie i oświadczyła gotowość opuszcze­
nia choćby zaraz siostry.

— Za parę dni — mówiła — już bę­
dzie zapóźno. Całe towarzystwo ".usze ma

wyjechać na prowincję musiałabym je ­
chać z niemi.

Kamil uznał całą słuszność tej uwagi 
i radził Lucynce natychmiast opuścić 
ten dom.

— Gdzie mnie zaprowadzisz Kamilu?
— spytała nieśmiało.
— Do mojej matki.
— Więc matka twoja wie o wszystkiem?
— Wie i czeka na nas.
— O! to dobrze. Pospieszę się. 
Pobiegła do biurka i z szuflady poczę­

ła wyjmować różne drobiazgi i precjoza.
Kamil zbliżył się do niej i rzekł:
— Lucynko! po co zabierasz to z sobą? 
Spojrzała na niego zdziwiona.
— Te cacka przypominałyby nam ludzi 

i czas, o których powinnaś zapomnieć. 
Zostaw je. Obejdziesz się bez tych świe- 
cideł.

Lucynka posłuszna zamknęła szufladę, 
jeP - „k widać byio w powolnym ruchu, z 

-*jin to robiła, że ją  to wiele koszto­
wało.

Za chwilę była już gotową do wyjścia. 
Bez żalu opuszczała dom, w którym tyle 
przykrych i wstrętnych zostawiała wspo­
mnień. Nic ją  tutaj nie wiązało, nawet 
wdzięczność dla Adeli, bo opieka jej, nie 
pochodząca z serca, ale raczej z fantazji, 
a może interesu, nie zdołała przywiązać 
do niej Lucynki. Węzeł, co je  łączył,

rozwiązał się bez wysilenia serc.
Kiedy już mieli wychodzić, Kamil wziął 

Lucynkę za rękę i rzekł poważnie:
-  Lucynko! czy nie będziesz kiedy 

żałować tego kroku? Idziesz tam, gdzie 
cię czeka praca, może ubóstwo. Miłość 
moja przy całej usilności nie da ci tych 
wygód i przyjemności, jakie masz tutaj. 
Namyśl się, czy będziesz m iała dość siły 
wyrzec się tego wszystkiego?

-  Odpychasz mnie...
-  Kocham cię... Bóg to widzi. Ale 

hoję się, byś kiedy nie p łakała  na mnie.
— Ty mi dasz to, czego ci ludzie dać 

mi nie mogą... dasz mi szacunek ludzi. 
Ty mnie nauczysz żyć i pracować.

— Dziękuję ci za te słowa.
Podał jej rękę i wyszli.
Tego wieczora już Lucynka znajdowała

się pod opieką matki Kamila. Syn i ma­
tka otoczyli ją  staraniem i pieczołowito­
ścią. Lucynka była z początku nieśmiała 
i trwożliwa; ale wnet ciepłe, serdeczne 
słowa wywabiły jej serce z ukrycia; ustka 
jej były coraz mowniejsze, słów coraz 
więcej przybywało w rozmowie jak  kwia­
tów na wiosnę, a twarz dziewczęcia roz­
promieniła się, ożywiła, jak  nigdy przed­
tem. I  nie dziw. Nigdy dotąd nikt nie 
patrzał na nią tak życzliwem, tak  pełnćm 
czystej miłości spojrzeniem, jak  teraz te 
dwie pary ócz syna i matki. Błogi spo-

Wynikli w tćm naszćm przekonaniu, ży­
czymy wam dostojni ziomkowie, szczęścia 
do stanowczego kroku, któryście postawili 
przez opuszczenie rady państwa.

Było już albowiem widocznśm, że re­
zolucja, ów jednomyślny objaw potrzeb i 
życzeń naszych, zostanie po długich ubli­
żających zwłokach odrzuconą.

Pełni otuchy, oczekujemy ziszczenia ży­
czeń i potrzeb naszego kraju, tudzież lu­
dów całćj monarchji. Rękojmią naszych na­
dziei są: dojrzałość ludów wchodzących w 
skład monarchji austrjackićj, jako też głę­
bokie uczucie słuszności naszego monarchy.

Ale jakąbądź przyszłość gotuje nam 0- 
patrzność, to zawsze zostanie, dostojni Ziom­
kowie! waszą wiekopomną zasługą, żeście 
sprowadzili monarchję z owćj drogi, po 
którćj dążyła do zniszczenia naszego kraju, 
a do własnego upadku.

Warszawa 24 kwietnia.
59) [ C z ć m  j e s t  Golos i j e g o  k o ­

r e s p o n d e n c i  — c e n z u r a  — t y f u s  
- k o m i t e t  u r z ą d z a j ą c y . ]  
Zgromadzenie kilku czy kilkunastu ludzi 

piszących jako tako po moskiewsku, po 
większej części pozbawionych czci i wia­
ry, stanowi redakcję tylekroć osławionego 
Gołosa. Co to za szanowne pismo, mieli­
ście sposobność przekonać się z poprze­
dnich korespondencji naszych; ale nigdy 
niedojrzałość tych panów, co redagują 
Golos, nie wyszła na jaw bardziej stano­
wczo, jak  w polemice niedawno prowa­
dzonej między tym dziennikiem a Nowoje 
Wremia. Wszystkie wyrażenia redaktorów 
Gołosa dowodzą, nie powiemy, braku taktu, 
ale braku wychowania: U nas przynajmniej 
wysłowienia, któremi się posługują pisa­
rze Gołosa, są obce najniższym nawet kla­
som ludności. Powiedzieliśmy po raź setny, 
co należy myśleć o Gołosie, aby czytelnik 
mógł łatwo sobie wywnioskować, czem są 
korespondenci tego zacnego organu Nas 
głównie obchodzi głęboko uczony współ­
pracownik warszawski, nędznik, co je  chleb 
nasz , oddycha. powietrzem naszćm i po­
syła do Gołosa fałsze, których celu nawet 
zbadać nie możemy. W swym ostatnim 
liście szeroko się rozwodzi nad ru d z ia ­
łem istniejącym w Warszawie mię Izy spo 
łeczeństwem polskićm i moskiewskiej*?, 
ubolewając, że moskwicyzm wciąż jeszcze 
ogranicza się do kancelarji rządowych, 
i że nawet popi moskiewscy, o zgrozo, 
polonizują się dzięki służącym polskim, 
bez których się obejść nie mogą. Lecz 
natychmiast pan korespondent się pocie­
sza i powiada, że teraźniejsi diejatiele są 
już inni i polskiej cywilizacji nie wpu­
szczą do swych domów przesiąkłyck oby­
czajami mongolskiemi. Nadewszystko po­
ciesza go myśl, że uniwersytet skłoni mło­
dzież do pogodzenia się z barbarją mo­
skiewską, To twierdzenie je s t tak niedo­
rzeczne, że nie potrzebuje być zbijanóm. 
Ale mieliśmy zaznaczyć fałsze, znalazłoby 
się kilka w tćj jednej korespondencji; o- 
graniczamy się jednak na jednym. W swo­
im czasie donosiliśmy wam o śmierci Bro­
nisława Chojnowskiego, profesora medy­
cyny. Gołos opowiada to zdarzenie we­
dług swojego widzimisię i twierdzi, że p. 
Chojnowski był tak przywiązany do Rosji, 
iż w całem społeczeństwie rosyjskiem w 
Warszawie (1?) zostawił po sobie żal nie­
kłamany. Dalój czytamy, że z powodu 
przywiązania Chojnowskiego do Rosji ża­
dne pismo warsżawskie nie uczciło go 
wzmianką pośmiertną. Pierwsza część tego 
twierdzenia jest oszczerstwem, rzucającem 
bezcześć na pamięć zacnego obywatela 
Polaka. Pan Chojnowski znanym był u 
nas jako dobry obywatel, jako patrjota 
polski, który swą naukę poświęcił m ło­
dzieży polskićj. Jako autor pisywał po 
polsku. Ponieważ więc p. Chojnowski był 
u c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m ,  a  nie zdraj­
cą kraju, na jakiegoby go chciał wykie- 
rować pan korespondent Gołosa — oczy­
wista , że pisma nietylko nie pominęły 
milczeniem zgonu tak  bolesnego dla nau­
ki i kraju, ale obszerny zamieściły życio-

kój owionął jej duszę, oczyścił ją  tchnie 
niem cnoty i podniósł. Lucynka czuła sit 
w tćj chwili bardzo szczęśliwą i za szczę 
scie to podziękowała Kamilowi spojrzę 
niem i uściskiem, a  matce jego pocałun 
kiem jćj rąk.

Potśm Kamil pokazywał jćj obraz, v 
którym Lucynka poznała swój portret 
To ją  ucieszyło bardzo, portret bowien 
mówił jćj o miłości Kamila. Widziała, że 
myślał o niej nie widząc jćj, że miał je 
zawsze obecną w pamięci, kiedy mu pa 
mięć tak wiernie jćj rysy przedstawiała

Obraz już był w połowie wykończony, 
tylko ręce i niektóre akcesorja na stoliku 
zostawały jeszcze w niewyraźnym kolory­
cie podmalowania; myśl więc obrazu nie 
tłómaezyła się jeszcze dość jasno. Kamil 
dopowiedział jej to słowami. To ją  po­
grążyło na jakiś czas w głęboką zadumę 
i odebrało nieco wesołości na ten wieczór.

Rozmowa przeszła potem na pole ró­
żnych projektów, tyczących się przyszłości 
tych dwojga ludzi, związanych teraz ści- 
słem przymierzem miłości. Ułożono naj­
przód, żeby aż do wyjazdu teatru  Lucynka 
nie pokazywała się w mieście, by Adela 
nie odszukała jej schronienia i nie sta­
wiała jakich przeszkód. Obie kobiety miały 
się zająć szyciem wyprawy dla Lucynki, 
która, jak  wiemy, w jednem tylko ubraniu 
opuściła dom siostry. Tymczasem Kamil



rys. Cytujemy dla wiadomości Gołosa: Ku- 
rjera Codz., Kurjera Warsz., Gaz. Pol., Gaz. 
Warsz., Klinikę, Gąz. Lekarską, nakoniec 
Tyg. 1Ilustrowany, który zamieścił portret 
zmarłego. Polskie pisma nie powinny, za­
prawdę, gawędzić sobie o ludziach przy­
wiązanych do Rosji; jesteśmy o tern prze­
konani. Na nieszczęście Gołosa, p. Choj­
nowski był przywiązany, ale do Polski— 
swojej ojczyzny.

Pisałem wam poprzednio, że o srogo- 
ści cenzury powiem innym razem. Lecz 
nie mogę dłużej milczeć o takcie. Dawny 
system mazania gazet zagranicznych po­
wrócił. Ofiarami czernidła cenzuralnego 
są głównie Jour. des Debuts, Indep. belge 
Kladeradatsch, a czasami i kreuz Ztg. .

Tyfus się uwziął, aby wyrywać z pośród 
nas ludzi poświęcających się dobru ogółu. 
Niedawno Chojnowski, a teraz Broniewski 
Seweryn padł ofiarą tej fatalnej choroby. 
Ś. p. Broniewski był profesorem w szkole 
weterynaryjnej i lekarzem ordynującym 
w szpitalu żydowskim. W tym to szpitalu, 
oddając się gorliwie leczeniu chorych ty- 
foidalnych, zaraził się i w kilka dni umarł. 
Śmierć także zabrała nam adwokata Trze- 
trzewińskiego Augusta, znanego jako człon­
ka delegacji w resursie kupieckiej, obra­
dującej podczas wypadków wr. 1861.

Komitet urządzający pragnąłby prze­
dłużyć swe życie jeszcze do r. 1871. Do­
tychczas niewiadomo, czy fortel mu się 
uda. Wiadomo wam pewnie, że nawał ro­
boty podał za przyczynę istnienia.

P. S. Prześliczna pogoda od dni kilku 
pozwala nam spodziewać się pomyślnych 
wiadomości o stanie pól na prowincji.

W arszawa. [ T o w a r z y s t w o  w z a ­
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń ]  W mini­
sterstwie spraw wewnętrznych na porządku 
dziennjm stoi zatwierdzenie projektu usta­
wy towarzystwa warszawskiego wzajemnych 
ubezpieczeń podany przez założycieli: je- 
nerał-adjutanta Krasnukutskiego, margr. 
Wielopolskiego, hr. Zamojskiego, oraz pp. 
Epsztejna i Ostrowskiego. Towarzystwo 
przyjmuje na siebie: zabezpieczanie rucho­
mości i nieruchomości od ognia, wynagro­
dzenie strat poniesionych na burakach lub 
cukrowniach, wynagrodzenie za upadek in­
wentarzy w skutek zarazy i asekuracje na 
życie. Istnienie materjalne towarzystwa o- 
partejest na bieżących wpłatach za asekura­
cję, za które wynagrodzenie oznaczone jest 
według oddzielnych tablic, notat pomocni­
czych, oraz na kapitale zakładowym.

Wilno, [ O b e c n e  p o ł o ż e n i e  — d e ­
p o r t a c j a  k s i ę ż y —- a d r e s y  do a p o ­
s t a t y  Ż y l i ń s k i eg o ] .  Wobec niepodo­
bieństwa otrzymywania częstych listów z 
zaboru rosyjskiego, które muszą być taje- 
mnemi drogami przesyłane, skazani je ­
steśmy na śledzenie wypadków w Króle­
stwie i na Litwie według przewrotnych 
doniesień organów rosyjskich.

„Donoszą nam z Wilna — pisze Kąt­
ków — o smutuych rezultatach tej taje­
mnicy, jaka towarzyszy wprowadzeniu ję ­
zyka rosyjskiego do nabożeństw różno- 
wierców.

Dotąd jeszcze rozporządzenie rządpwe 
nie było ogłoszone przez Praw. Wiest. 
(dziennik urzędowy) i dlatego istotna je­
go treść nie znana. Część księży wileń­
skich uniesiona patrjotyzmem, zręcznie ko­
rzysta z tej niejasności sprawy i rozsie­
wa najfałszywsze wiadomości.

Hardy czyn ks. Piotrowicza nie zakoń­
czył zaburzeń, — nieprzyjazne różnego 
rodzaju manifestacje księży: N a r k i e w i -  
c z a ,  Ż e b r o w s k i e g o ,  K l e c k i e g o  i 
S z y l e j k i  za wtórzyły mu i pociągnęły 
za sobą wydalenie z Wilna przestępców. 
Szanowny starzec, prałat Gerburt, który 
brał udział w tłómaczeniu ksiąg na język 
moskiewski, przy katedrze wileńskiej o- 
blężony przez damy Polki, obrzucony zo­
stał pociskami wyrzutów za udział w tej 
pracy.

Nie można raz jeszcze nie żałować, że 
czyn ks. Piotrowicza nie został przez sąd 
rozjaśnionym. Co mógłby odpowiedzieć 
Piotrowicz na zapytanie, gdzie są te miej­
sca szyzmatyckie w rytuale. Wtenczas 
wyjaśniłoby się, że jądro występku leży 
w patrjotyzmie."

Hi/. H ieslnik milczy o tern wszystkiem.
Jakkolwiek osobistość obecnego redak­

tora Wil. Wiestnika, a byłego redaktora 
belgijskiej gazety Kord Pogań-Pola, zna­
nego z wierszy Ogarewa, a nam dawno ze 
swej sprzedajności i bezsumienności—nie­
wiele zasługuje na wiarę; to wieści przez 
niego komunikowane, choćby dlatego, że 
wypadki stały się w Wilnie, byłyby wię­
cej szczegółowemi.

Może Wil. Wiestnik milczy dlatego, że 
trudno w obecności tych co byli świadka­
mi naocznymi zdarzeń, przekręcać je, ob­
rzucać fałszami i kalumnjami, lub pod­
suwać chytrze odmienne znaczenie.

Ale Wil. Wiestnik na innem polu za to 
nie zasypia. Całe rubryki zasłane sążni-

stemi panegirykami adresów z chmurami 
wymuszonych zapewne podpisów do apo­
staty Żylińskiego. Niektóre z nich sformu­
łowane w rodzaju raportów, z których wi­
dać, że szanowny prałat troskliwy, o po­
myślność rozpoczętego w imię cara i Mo­
skwy dzieła, zapytywał podwładne mu 
duchowieństwo o zdanie co do wierno- 
poddańczości względem cara.

Rozumie się, że księża nie mogli od­
powiedzieć inaczej, jak tylko że są wier- 
nopoddanymi, wiernymi itd. i posłusznymi 
rozkazom swego przełożonego, bo knuty, 
Sybir i katorga są odpowiedzią pewną na 
odmienny raport.

Na czele tych adresów i raportów do 
Żylińskiego stoi adres dziekana wileń­
skiego.

Na nim podpisani:
Proboszcz kościoła roduszkowskiego, ks. 

Jan Jurgewicz.
Prob. kośc. parafjalaego busławskiego, 

ks. Józef Buczyński.
Prob. kośc. paraf, krywiczkiego, ks. Win­

centy Juchniewicz.
Prob. kośc. paraf, dołginowskiego, ks. 

Jan Małyszewski.
Prob. kośc. paraf, olkowickiego, ks. Pla- 

nid Bogdzewicz.
Dalój raport ks. Jul. Gojżewskiego ad­

ministratora kościoła zołuckiego; nastę­
pnie raport ks. Lenkiewicza proboszcza 
kościoła suulczyńskiego, z podpisem „wier- 
n o p o d d a n y  Moskal  r z y m s k o - k a t o ­
l i k ^  dalćj adres duchowieństwa powiatów 
mozyrskiego i reczyckiego gub. Mińskiej, 
z podpisami:

Dziekan mozyrsko-reczycki, kanonik ho­
norowy ks. Aleksander Koncegowicz.

Wikarjusze ks. Dauksza i ks. Tadeusz 
Borkowski.

Kapelan zakonnic kiwburowskich, ksiądz 
Feliks Urbikowicz.

Administator paraf kośc. petrykowskie- 
go, ks. J. Bertowicz i Jul. Rutkowski.

Administrator kośc. paraf, reczyckiego, 
ks. Franciszek Druktejn z wikarjuszem ma­
gistrem teologji ks. Adolfem Pluskowickim.

Administrator kośc. ostrogładowickiego, 
ks. A. Walczuniewicz.

Dalćj raport administratora kośc. trohel- 
skiego z podpisem: wierny do końca ży­
cia ks Józef Sikorski i w końcu takoż 
raport proboszcza kościoła żyrmuńskiego, 
ks. Tomasza Szymańskiego.

Niebawem możemy oczekiwać nowych 
kroków rządu opartych na tych dokumen­
tach, mających go zasłonić przed Europą. 
I cóż na to sobór rzymski?!

W iedeń. [ Ro z wi ą z a n i e  r a d y  p a ń ­
stw a.] N.fr. Presse donosi, że rząd po­
wziął już stanowczą decyzję co do rozwią­
zania rady państwa i że już nawet od­
nośny patent opatrzony jest podpisem ce­
sarza i wkrótce ogłoszonym zostanie. Tern 
samem rozpoczęłaby się dawno już zapo­
wiadana i oczekiwana „akcja11 nowego mi­
nisterstwa, a z kolei przystąpićby musiano 
do zwołania konferencji notablów wszyst­
kich narodowości i odcieni politycznych, 
w celu porozumienia co do nowego pro­
gramu ukonstytuowania Przedlitawji. Po­
nieważ jednak takie konferencje już z na­
tury swej nie mogą się o konstytucję o- 
pierać, przeto utrzymuje N.fr. Presse, że 
stronnictwo „wiernokonstytucyjne“ żadną 
miarą nie może w nich brać udziału.

— [ M i n i s t e r s t w o  h a n d l u ]  wydało 
kilka nowych rozporządzeń, które jutro 
w dosłownem brzmieniu podamy. Dotyczą 
one używania pieniężnych przekazów po­
cztowych aż do wysokości 100 złr. na 
wszystkich krajowych urzędach poczto­
wych i uregulowania opłat od wszelkich 
pocztowych przekazów; dalej zawierają 
postanowienia o oddawaniu, opakowywa- 
niu i zeznaniu wartości przesyłek na kra­
jowych pocztach wozowych.

Wiener Ztg ogłasza zarazem rozporzą­
dzenie ministerstwa finansów o przedłu­
żeniu terminu do przyjmowania szóstaków 
z r. 1848 i 1849 aż do końca lipca b. r. 
a przy głównych kasach krajowych i w 
krakowskim urzędzie podatkowym i zbio­
rowym aż do końca sierpnia b. r.

— [ Rokowa n i a  z C z e c h a m i — k o n ­
f e r e n c j e  n o t a b l ó w —p o d r ó ż  hr. P o ­
t o c k i e g o  do P ra g i.]  Pester Lloyd za­
mieszcza telegram z Wiednia, donoszący, 
że dr. Klaudy i prof. Zeithammer już od 
niejakiego czasu bawią w Wiedniu i kon­
ferują ustawicznie z hr. Potockim; dotych­
czasowy rezultat tych konferencji ma być 
pomyślnym dla sprawy ugody i pojedna­
nia. Pogłoska, że Rieger i Palacky przy­
będą do Wiednia, w celu prowadzenia 
dalszych rokowań z ministerstwem, nie 
ma żadnej podstawy; tak samo nie spra­
wdza się długo podtrzymywana wiado­
mość o zwołaniu konferencji notablów. 
Nie ma to być wcale zamiarem minister­
stwa.

Zamierzona podróż hr. Potockiego do 
Pragi, która prawdopodobnie przed d. 12 
maja nastąpi, będzie miała i to przede-

wszystkiem znaczenie polityczne, chociaż 
urzędowo upozorowana jest przyrzecze­
niem hr. Potockiego, danem jeszcze prze­
szłego roku, że weźmie udział w uroczy­
stości otwarcia wystawy rolniczo-gospo­
darczej, która się właśnie d. lig o  maja 
rozpocznie.

— [ J ę z y k  r o z p r a w  w s ą d z i e  n a j ­
wyższym. ]  Już dwa razy protestowano 
w sądzie najwyższym przeciw przymusowi 
używania języka niemieckiego do rozpraw 
tamże się toczących; raz przy sposobno­
ści procesu p. Stopczańskiego, z którym 
stawali dr. Wyrobek i dr. Jakubowski, 
drugi raz i to o wiele energiczniej w pro­
cesie redaktora Nar. List. p. Arbesa, który 
widząc bezskuteczność swego oporu, zrzekł 
się obrony i ustąpił, tak że wyrok w jego 
sprawie zaocznie wydano.

Teraz po tych dwóch, wcale niemiłych 
dla rządu zajściach, donosi półurzędowy 
Prager Abendblatt z Wiednia, że minister 
sprawiedliwości Tschabuschnigg przyszedł 
do przekonania o potrzebie zmiany sta­
tutu najwyższego sądu wiedeńskiego i w 
tym względzie odpowiednie czyni przygo­
towania, by na przyszłość w sądzie naj­
wyższym nietylko w niemieckim, ale i w 
innych językach rozprawy toczyć się mo­
gły. Prager Abendblatt dodaje, że urze­
czywistnienie tego zamiaru odpowiadałoby 
zupełnie duchowi ustaw zasadniczych, a 
jako faktyczny dowód równouprawnienia 
narodowości zapewnie z radością zosta­
łoby powitanem.

— Tagblatt robi uwagę, że obecny ga­
binet stara się pozyskać sympatję ludności 
Wiednia przez koncesje w rzeczach nie­
politycznych. I tak skłonnym jest gabinet 
do zniesienia obrębu rogatkowego miasta 
Wiednia, a szef gabinetu ma przyrzekać 
pomoc rządową dla wystawy powszechnej 
w Wiedniu, czego przeszły gabinet stano­
wczo odmówił.

Bohemia, donosi ponownie o wyja­
ździe kilku przewódzców czeskich do 
Wiednia, w skutek czego ma uledz od- 
włoce wyjazd hr. Potockiego do Pragi.

Francja.
Paryż 22 kwietnia.

□  [ Meda l e  p a m i ą t k o w e — Out! -  
v o t a  a r m j i ,  i n s t r u k c j e —p r e f e k c i  
i m e r o w i e  — z a j ę c i e  pocz ty ] .  Fi­
garo donosi, że komitet plebiscytowy ka­
zał wybić medale, które będą rozdane 
subskrybentom „na rzecz porządku i wol­
ności. Medale te po jednej stronie przed­
stawiać będą połączone profile cesarza i 
cesarzewicza, a na odwrotnej stronie bę­
dą miały napis: Plebiseit du 8 mai 1870. 
Stronnictwo to uchwaliło nadto, aby do 
okólnika dodawano kupony ze słówkiem: 
oui, a admirał Bouet-Villoumez postawił 
nawet wniosek, aby wszyscy członkowie 
komitetu na listowym papierze kazali so­
bie raz na zawsze wybijać słowo oui na 
czele. Słynny exprefekt Janvier de la 
Motte stoi na czele biura komitetu i na 
tein stanowisku w obecnej chwili potęż­
niejszym jest od ministra spraw wewnętrz­
nych.

Żołnierze wszystkich stopni z armji lą­
dowej i morskiej są według prawa powo­
łani do udziału w votum plebiscytu. Mi­
nisterstwo wojenne zajmuje się wygoto­
waniem instrukcji do komendantów, pre­
fektów marynarki i t. p., które to instruk­
cje bardzo podobnemi będą do wydanej 
w r. 1852. Wówczas głosowali oficerowie 
sztabu jeneralnego, korpusu sanitarnego 
i w ogóle wszyscy oficerowie bez wojska, 
stosownie do swego pobytu wraz z szta­
bem jeneralnym dywizji, poddywizji, lub 
plaeu. Armji rozdano listy imienne wszy­
stkich żołnierzy pełnoletnich i posiadają­
cych prawo obywatelskie lub polityczne, 
a vota zbierano w koszarach. Znajdujący 
się na urlopie oficerowie, podoficerowie i 
kaprale, jakoteż i żandarmi mają osobne 
instrukcje. Oddziały rezerwowe głosują w 
swych gminach. Za trzy lub cztery dni 
b§dą gotowe instrukcje ministrów i zo­
staną ogłoszonemi publicznie. Sam re­
skrypt ministra wojny zapewnia rządowi 
około pół miljona głosów.

Po departamentach prefekci osobiście 
rozwijają swą czynność; trzymają się bo­
wiem ściśle instrukcji, która im poleca 
jak najwięcej działać i mówić, a jak naj­
mniej pisać. Doszedł do wiadomości pu­
blicznej jeden okólnik prefekta departa­
mentu Lot do jego merów, w którym każ­
demu z nich zapowiada swoją wizytę w 
celu porozumienia się w interesach gminy.

Pocztę obiegli formalnie: gabinet ce­
sarski i komitet centralny paryzki. Mimo 
najszczerszej chęci nie jest ona w stanie 
ekspedjować punktualnie korespondencji 
stronnictw opozycyjnych.

Włochy.
Rzym 20 kwietnia.

S. [ R e k o l e k c j e  — g w a r d j a  n o c ­
ne go  b e z p i e c z e ń s t w a  — d y p l o m a ­
c j a  —- p i e r w s z a  k o n g r e g a c j a  po  
ś w i ę t a c h  i c i e k a w e  i n t e r m e z z o  — 
k o n c e s j e  na  r z e c z  o p o z y c j i — b i ­
s k u p i  o b r z ą d k u  ws c hodn i ego . ]

Urzędnicy rzymscy z administracji cy­
wilnej odbywali ćwiczenia duchowne pod­
czas rekolekcji u jezuitów, wojskowi zaś 
w kościele Santa Maria in via lata.

Pominąwszy produkcje teatralne mów­
ców i polemiki ich bez końca prowadzone, 
można się było przysłuchać u jezuitów 
niejednemu ciekawemu kazaniu.

Jak we wszystkich innych kościołach, 
— w których podczas 40dniowego postu 
miewano kazania, — tak też szczegól­
niej^ u jezuitów osią każdej mowy był 
sobór i jego misja historyczna. Dlatego 
zas, że na soborze tym rozprawiano wła­
śnie nad rozdziałem „o wierze11, kazno­
dzieje czepiali się niedowiarstwa, którem 
jest według nich wiara rozumowa czyli 
filozofja.  ̂Słyszałem pewnego franciszka­
nina, który takie herezje o filozofji wy­
gadywał, że ludzie nareszcie zmuszeni byli 
zastanawiać się nad tern, co myśleć na­
leży o tym najstarszym djable belzebubie.

Arrnja złożona z samej arystokracji 
rzymskiej w liczbie 100, która w r. 1867 
jako nocna straż bezpieczeństwa (guardia 
di sicurezza notturna) brała udział w słu­
żbie wojskowej przeciw powstańcom, sto­
sownie do życzenia papieża miała istnieć 
i nadal po minionem niebezpieczeństwie- 
miała stanowić bataljon cały, ale zdołano 
zaledwie pól takowego urządzić, chociaż 
przypuszczano i niearystokrację. Papież 
tedy przywołał owych stu pierwotnych 
gwardzistów i podziękował im za ich 
wierność.

W przyszłym tygodniu życzy on sobie 
przejrzeć cały umundurowany już oddział. 
Dnia 16 bm. odbył się przygotowawczy 
przegląd w Belwederze.

Obawy o nieporozumienie z Paryżem_
jeżeli takowe istniały nascr-jo — znikły 
podobno z powrotem margrabiego Banne- 
villa. Jego instrukcje tchną wielkiem u- 
miarkowaniem.

Pierwsze posiedzenie jeneralne po świę­
tach wielkanocnych odbyło się wczoraj.

Ważnern jest intermezzo, które się tu 
wydarzyło. Zastanawiano się nad tern, czy 
me byłoby lepiej w przyjętej tylko warun­
kowo przez 83 biskupów konstytucji de 
fide pousuwać przy dodatkowej rewizji 
tekstu wszystkie haczyki i drażliwe miej­
sca, a przez to dopiąć istotnej jedno- 
głosnosci, aniżeli przechodzić zaraz do 
dyskusji szematów o karności kościelnej.

Według teorjif wyłożonej przez Civilta 
Cattolica, że ważność uchwał tak większo­
ści jako też i mniejszości zależy jedynie 
od rozstrzygnięcia papieża, trudno bardzo 
było spodziewać się tego obrotu, którego 
lekceważyć wcale nie należy, jako wyra­
źnego uwzględnienia i ustępstwa na rzecz 
opozycji. Nie brak pewno i takich, którzy 
w podobnem ustępstwie upatrują wsteczny 
ruch całej mechaniki pracującej nad scen­
tralizowaniem najwyższej władzy ducho­
wnej w osobie papieża. Lecz i papieżowi 
zależy także bardzo wiele na tern, aby 
najpierwszy akt zwołanego przezeń sobo- 
ru ogłoszonym został światu na nadcho­
dzącej kongregacji publicznej jako istotnie 
jednogłośnie przyjęty.

Publiczne posiedzenie — na które wielu 
obecnych książąt i gości zimowych czeka 
ze swoim odjazdem —ma nastąpić natych­
miast po powrocie biskupów, którzy po­
jechali na święta do swoich dyecezji. 
Wtedy też przybędzie pracy ojcom sobo­
rowym, gdyż i wieczorami będą musieli 
odbywać posiedzenia. Przygotowano na 
ten cel salę uniwersytetu i akademję ko­
ścielną, w której już przed świętami 26 
biskupów zbierało się przez kilka wie­
czorów.

Zakonnicy obrządku wschodniego — w 
dziesięciu klasztorach tutejszych rozdzie­
leni — zwolna skłonili się nareszcie do 
wymagań wizytatora apostolskiego msgra 
Vespasiani, a tern samem uznali całkowitą 
swoją zależność. Postępowanie wyjątkowe 
względem nich opierało się na pewnych 
względach — niezbyt słynnej ich karności 
i oświaty.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Tarnów. [ S p r a w o z d a n i a  r o c z n e  

r ad  m i e j s k i c h ]  Jawność, utrzymywanie 
czucia z ogółem obywateli, uprzytomnianie 
spraw publicznych w sprawozdaniach i ob- 
znajmianie z niemi wszystkich, są to nie­
zbędne warunki autonomicznego i konsty­
tucyjnego życia. Z radością tćż widzimy, 
że w tym kierunku poczynają i magistra­
ty większych miast naszych postępować, 
wydając swoje roczne rachunki sumienia. 

Prace te powinny być ważne zarówno dla

miejscowych jak i dla kraju całego, jako 
obraz ruchu i życia w większych ogniskach, 
jako materjały do statystyki krajowój.

Nie powiemy, żeby dotychczasowe prace 
w tym rodzaju odpowiadały mymaganiom, 
dlatego tćż należy je tćmbardzićj brać na 
uwagę, rozbierać i sądzić, iżby następne 
lepszemi być mogły.

Ukazała się broszura nakładem gmi ny  
miasta l a r  nowa ,  nosząca na sobie pod­
pis burmistrza p. Bandrowskiego a uchwa­
l o n y )  na ostatnićm posiedzeniu rady.

Myliłby S1§ Jednakże, ktoby sądził, że 
zawiera ona streszczenie działalności or­
ganu gminy w ubiegłym trzechleciu, że 
podaje przynajmnićj cyfry na podstawie 
których dojść można do pewnych ogól­
nych poglądów Broszura obejmująca w 
całości sześć kartek, poświęca połowę z 
mch imiennemu wyliczaniu ojców miasta, 
dygnitarzy miejskich (ustalonych, ustabi- 
lowanych, stabilizowanych!!) postawieniu 
szumnego programu, a wreszcie rzuca­
niu obelg na wszystkich, co do kliki ma- 
gistratualnej nie należą; druga połowa o 
3 kartach jest właściwćm dopiero sprawo­
zdaniem.

Pomijając część sprawozdania traktują­
cą o osobach, nadmieniamy, że rada miej­
ska urzędująca w ubiegłćm trzechleciu od 
maja 1867, postawiła sobie przedewszys- 
tkićin pytanie, co jest jćj zadaniem, co ce­
lem, do którego osiągnięcia cały „ e l e m e n t  
miejski w o g ó l e  s o l i d a r n i e  dążyć po­
winien, a „rzut oka na ustrój państw euro­
pejskich" (snać szanowna rada ma dość cza­
su bawić się w studja etnograficzne) pou­
czył ją, że jest nim w y t w o r z e n i e  u-  
t w o r z e n i e  (sic) silnego stanu średniego 
zapomocą rozszerzenia oświaty i podniesie­
nia bytu materjalnego. Cóż jednak zrobiła 
rada z burmistrzem, ażeby „tę i d e ę  mi e ­
s z c z a ń s k ą  z r e a l i z o wa ć , "  Nie wiemy, 
czy co zrobiono w celu rozbudzenia żywio­
łu mieszczańskiego, poczucia solidarności 
mieszczańskićj, zamiłowania dobra publi­
cznego, a!e pod względem oświaty niezro- 
biono n ic  a uporządkowanie miasta tj. 
stawianie wodociągów, studni, budowę tro- 
tuarów, brukowanie i drogi wspaniałomy­
ślnie zostawiono nowćj radzie.

Nie dziwimy się tćż bynajmniej, że rada 
miejska stawiając tak górnolotne progra­
my, uważała „niesienie pomocy lekarskiśj 
w czasie epideinji, zaopatrywanie w bieli­
znę i odzież, udzielanie zapomogi na rękę" 
za niepospolite utrudnienie „ s wo b o d n e g o  
d z i a ł a n i a  rady miejskićj!!"

Nam się jednak zawsze zdawało, że za­
daniem rady miejskićj jest przedewszys- 
tkićm dobra administracja funduszów miej­
skich, przysporzanie nowych dochodów, sta­
ranie się o porządek i czystość w mieście, 
budowanie bruków, chodników, szutrowa­
nie dróg, szerzenie oświaty przez zakłada­
nie szkół, przede wszystkiem r ę k o d z i e l ­
n i cz y c h  i dla do ros  łych,  sprężyste wy­
konywanie policji sauilarnej, należyte o- 
świetlenie miasta. Według zdania naszego 
rada wypełniając sumiennie i gorliwie te 
obowiązki, zasłuży się dobrze miastu i kra­
jowi chociażby nie w s k r z e s i ł a  żywiołu 
mieszczańskiego, chociażby i nie doprowa­
dziła do tego, jak p. Bandrowski konie­
cznie chce, iżby mieszczanin tarnowski tak 
jak ongi rzymski z dumą tylko mógł mó­
wić : Givis Tarnoviensis sum i nie bito Tar­
nowianinowi wszędzie pokłonów.

W dziale t. z. p r z e d m i o t o w y m ,  któ­
ry jest właściwćm sprawozdaniem, napoty­
kamy najprzód wykaz s p r a w  (?) przez ma­
gistrat tarnowski w ubiegłćm trzechleciu 
załatwionych. Liczebnie wynosi on 22,284 
czyli w przecięciu 7,428 rocznie. Ależ to 
są tylko liczby e x h i b i t  ów a nie spraw,  
bo jedna sprawa zwykle kilka a czasem 
kilkanaście dostaje numerów. Sprawozda­
nie nie podaje zresztą, ile spraw załatwio­
no we własnym, ile w poruczonym zakre­
sie działania, nie podaje, ile każda galęź 
służby administracyjnćj obejmowała exhi- 
bitów.

Jak powiedzieliśmy wyżej, składa się 
właściwe sprawozdanie z 3 wyraźnie trzech 
kartek i obejmuje: 1) sprawy majątku miej­
skiego 2) sprawy szkół 3) zakłady dobro­
czynne 4) zakłady sanitarne 5) sprawy woj­
skowe 6) sprawy bezpieczeństwa 7) spra­
wy rzemiosł i rękodzieł. Za wiele to prze­
dmiotów na tak mały obszar, to tćż spra­
wy wojskowe traktowane są u. p. w dwóch 
wierszach!! Przejdziemy te działy po kolei.

1 .S p r a w y  m a j ą t k u  mi e j s k i e go  o- 
bejmują po kilka luźnych uwag, z których 
nie można powziąść najmniejszego wyobra­
żenia o majątku gminy. P. burmistrz o- 
świadcza tylko, że majątek tak [ruchomy 
jak i nieruciiomy objęty jest inwentarzem 
a pozycje poparte dokumentami. Oczywi­
sta, że tylko klika magistratualna powinna 
wiedzieć o stanie funduszów miejskich o 
wysokości wydatków łożonych na poje- 
dyńcze gałęzie administracji miejskićj, 
zaś obywatele kontrybujujący i kraj po­
winni być zadowolnieni tćm, że dochody 
i w y d a t k i  były!!

Wprawdzie dochody wpływały powoli a 
restaneje były znaczne — ale co tara ko­
mu do tego ile One .wynoszą. Gmina za- 
C14gnęła na pokrycie wydatków przewidzia- 
n , J . iemi są n. p. koszta sprawienia 
narzędzi gaszenia ognia i innych nieprze-

11' P- przyjęcie dostojnych 
g o (jakich?) na pożyczkę z kasy Osz- 
czę ności—po co jednak miastu wiedzieć 
o jej wysokości.

Spór z ks. Sanguszką toczy się o „e 
k w i w a l e n t "  (jaki?) ale ^mięlzali się
do megol udzie „niekompetentni i złśj wo­
li" czyż me dość na tćm że sąd w y r e g u ­
l u j e  (sic) stosunek księcia do gminy Po 
co bliższego wyjaśnienia na czćm pretensje 
gminy polegają.

Dodatek gminny do podatku konsump­
cyjnego od wina i mięsa odebrała Gmina 
we własny zarząd, przez co „dochód o 3 000 
złr. się zwiększył." I to powinno wystar­
czyć, chociaż wszystkim w Tarnowie wia­
domo, że dzierżawcą dochodów tych jest 
nie gmina, ale Fast!!!

„Sprzedaż nawozu z placów powinna 
zwiększyć dochody miasta, byle czyszcze­
nie było ściśle prowadzone* — czyż to 
nie zadowolni Tarnowian?

Do spraw majątkowych policzone są w wrze- 
komćm sprawozdaniu trudy i starania bur­
mistrza, w celu skłonienia spółek kolejo­
wych do wybudowania linji na Tarnów.

Gdyby nie to, kolćj węgierska szłaby 
może na Bogumiłowice lub Czarną, a wte­
dy już po Tarnowie. P. Bandrowski bowiem 
potrafił zjednać przychylność k r ól a k o 1 e- 
j o w e g o  dra Stroussberga dla rzeczonego 
kierunku.... i ma.... ob i e t n i c ę ,  że po za­
twierdzeniu planów może ta budowa nrzviść 
do skutku!!

Na takich notatkach ograniczają się s p r a- 
wy m a j ą t k u  m i e j s k i e g o ,  a Jedyną 
cyfrą jakie w tym dziale napotykamy, jest 
stan kasy w dniu 5 marca i notatka, że 
gmina zamierza w celu p o d n i e s i e n i a  
dochodów miejskich (co w celu oświaty i 
ze względówjsanitarnych należało już da- 
wnić ) wybudować gmach nagimnazjum. Ależ 
skontrum kasy nie dowodzi niczego, bo stan 
funduszów zmienia się codziennie!!

(Dalszy ciąg nastąpi)

(n) B o ch n io , 25 kwietnia.—Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym było przedłożenie etatu urzędników magi- 
stratualnych. Jednego z urzędników w skutek na­
gannego postępowania i nieudolności pensjonowa- 
no, innych pozostawiono na obecnóm stanowisku 
z płacą podwyższoną, a na dwa opróżnione miej - 
sca konkurs rozpisano.

Pomiędzy innemi sprawami przedłożono poda­
nia nauczycieli o zapomogi i zaliczki, które ko­
rzystnie i chwalebnie załatwiono. Wspomnieć mu­
szę, że rada przyczyniła się datkiem w ilości 60 
złr. i dowolną składką na założenie bibljoteki 
ludowśj. Dzięki wam, szlachetni mężowie za tak 
wspaniałomyślny czyn i patrjotyczne postępowa­
nie ! Przedewszystkiśm pp.; dr. Hoszardowi, not. 
Serafickiemu, Niwickiemu, dr. Kosthejmowi, No­
wakowi, Żurowskiemu, Hantszlowi, Michnikowi, 
Górskiemu Antoniemu, którym prawdziwie leży na 
sercu oświata ludu, za zabiegi w tśj sprawie po­
dejmowane, .najserdeczniejsze podziękowanie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Ję zy k  urzędow y tu te jszego  sądu  k r a j  o

w ego. — Strony prywatne użalają się często przed 
nami, że otrzymują rezolucje tutejszego sądu kra­
jowego, na których tylko podpis prezesa jeBt pol­
ski — zresztą całe rezolucje są niemieckie. Dziś 
znowu niejaki p. Józef Gawełkiewicz przesyła nam 
rezolucję c. k. sądu krajowego w Krakowie z dnia 
12 kwietnia 1870 r. 1. 5016 do niego wystosowaną 
w języku niemieckim z prośbą przetłómaczenia mu 
takowej na język urzędowy.

Rezolucja ta brzmi: „In Erledigung des mit den 
Berichten von 15 Marz 1869 Z. 3970 und 13 Au­
gust 1869 Z. 13247 vorgelegten Recurses der Mai- 
ka Schonberg gegen den in Absicht der Yerthei- 
lung des restlichen Kaufschillings der Guter Trze­
binia i t. d.“

Nadaremnie w treści tej rezolucji śledzimy za 
jakimkolwiek prawnym powodem, któryby mógł 
w obecnym wypadku usprawiedliwiać używanie 
języka niemieckiego. P. Gawełkiewicz nie jest 
Niemcem, dobra Trzebinia stanowiące przedmiot 
procesu, leżą w Galicji — wprawdzie nazwisko 
drugićj strony procesującej „Schonberg" mógłby 
ktoś nieznający Krakowa poczytać za niemieckie, 
alez znowu przypuszczeniu jakoby strona prze­
ciwna była niemieckiej narodowości sprzeciwia się 
inne „Malka" recte „Małka," którego w żadnym 
niemieckim słowniku nie znajdzie. A jeżeliby na­
wet ta strona przeciwna „Małka S." wolała dla 
większćj wygody odbierać rezolucje niemieckie, 
to jednak pomijając już wcale kwestję prawną, 
pytamy się wysokiego sądu krakowskiego, co uwa­
ża za stosowniejsze: czy, żeby dla wygody pani 
Małki S., p. Gawełkiewicz nauczył się po nie­
miecku ; czy też aby dla wygody p, Gawełkiewicza, 
p. Małka S. nauczyła się po polsku?

K radzież. — Do hotelu rzymskiego w Berlinie 
zajechał jakiś dystyngwowany gość, który się 
mienił księciem Bartykowskim z Warszawy. Przy­

będzie pracować nad wykończeniem je­
dnego większego obrazu, którego sprze­
daż będzie mogła zapewnić im na czas 
jakiś przyzwoite utrzymanie. Od ukończe­
nia więc i sprzedaży obrazu zależał dzień 
ślubu. Było to dla Kamila wystarczającą 
zachętą do pośpiechu. Mimo to obraz po­
trzebował tyle pracy, że o ukończeniu go 
przed jesienią mowy być nie mogło. Ter­
min więc ślubu był jeszcze dość odległy. 
Nie przestraszało to zakochanych. Wszak 
będą razem...

Na tych i tym podobnych rozmowach 
zeszedł im wieczór cały. Zegar już odbił 
dwunastą. Matka i Lucynka pożegnały 
Kamila i weszły do swego pokoiku. Dzi­
wne uczucie ogarnęło Lucynkę, gdy we­
szła do tego pokoiku i zobaczyła łóżko 
usłane dla niej. Wczoraj jeszcze znajdo­
wała się u siebie, kładła się pod cienie 
muszlinowej kotary. Dziś całe otoczenie 
zmieniło się. Miało to podobieństwo snu, 
ona sama miała postać lunatyczki z tym 
nieśmiałym chodem i trwożłiwem nieco 
spojrzeniem. Nie mogła się oswoić ze swo- 
jem nowem położeniem. Brakowało jej 
mnóstwa drobiazgów, do których była 
przyzwyczajoną, bez których zdawało jej 
się, że będzie trudno obejść się. Za temi 
drobiazgami myśl jej wróciła do mieszka­
nia Adeli; ale wnet przypomniała sobie, 
*a jaką cenę przykrości i wstydu musiała

kupować sobie te wygody i wstrząsnęła 
się i dziękowała Bogu, że do nich nie 
wróci.

Wśród tych myśli usnęła. Sen z po- 
ezątku miała męczący, niespokojny, zło­
żony jak dziwaczna i bezkształtna mozajka 
z różnych kawałków jej przeszłości. Pó­
źniej jte pstre kolory poczęły się zlewać 
w jakąś harmonję, wyrównywać i złożyły 
się wkońcu w kształty obrazu, który jej 
Kamil wieczorem pokazywał. Tylko dya- 
detn, który na płótnie widziała podmalo- 
wany bladym żółtym kolorem, we śnie 
iskrzył się i błyskał tysiącem brylantów, 
których światło olśniewało jej oczy. Obok 
dyademu mnóstwo innych kosztowności 
poczęło wyrastać, jakby je dorzucała ja ­
kaś niewidzialna ręka; wkońcu tyle ich 
przybyło, że się poczęły zsuwać i spadać 
ze stołu. Poskoczyła, by je przytrzymać, 
i tym szybkim ruchem zrzuciła białą różę 
na ziemię. Chciała się schylić po nią, ale 
róża coraz dalej odsuwała się od niej. 
Lucynka pochyliła się mocniej i dosięgnąć 
jej nie mogła. Podłoga przemieniła się 
w jakąś ciemną bezdenną przepaść, w któ­
rej spadająca róża ginęła... tonęła. Ona 
chciała ją  jeszcze raz pochwycić i zsu­
nęła się w przepaść... krzyknęła z prze­
strachu. To ją  obudziło. Spojrzała przed 
siebie... chwili czasu potrzebowała, nim 
sobie przypomniała, gdzie się znajduje.

Matka Kamila nie spała jeszcze. Siedziała 
przy lampie i czytała modlitwy.

Lucynka odetchnęła.
— Nie śpisz? — spytała staruszka. — 

Może ci niewygodnie? Może ci światło 
przeszkadza ?

— O, nie!... Dobrze mi tu — rzekła, 
rada, że męczący sen nie był rzeczywi­
stością.

— A nie zapomnij powiedzieć mi jutro, 
co ci się śnić będzie w pierwszą noc pod 
na8zym|dachem. Takie sny sprawdzają się.

— Sprawdzają?... — powtórzyła cicho 
Lucynka i wzdrygnęła się. — O, nie chcia­
łabym tego.

Ciężkie westchnienie towarzyszyło tym 
słowom.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C J A .
Odczyty literackie miane w Dreźnie

PB Z E Z

Wawrzyńca bar. Engestrbin.

( C i ą g  d a l s z y . )
Charakter jego, jak wszystkich miast 

drugorzędnych w Szwecji, ma właściwą 
sobie oryginalność lokalną. Budowle nie

zasługują na wyłączną uwagę, domy pię­
trowe przeważająco drewniane, czerwono 
malowane rodzajem ziemi koprowej, która 
używana z serwatką, jest powszechnym 
pokostem wszelkiej drewnianej budowy, 
chroniącym od wpływu powietrza. Całe 
zagrody i miasteczka, kościoły wiejskie, 
porozrzucane chaty, często ploty ogrodzeń 
nawet, aż do narzędzi rolniozych, wszy­
stko jednostajną tą ciemno-czerwoną far­
bą zwraca na siebie uwagę. Niema pej­
zażu szwedzkiego bez chaty czerwonej, 
która na ciemnem tle zielonego boru, si­
nej skały lub niebieskiego jeziora, rze­
czywiście malowniczą i zupełnie odrębną 
ma fizjognomję.

Tak w Malmó jak wszędzie oryginalna 
charakterystyka licznych domów czerwo­
nych czystością swoją wyrafinowaną miłe 
sprawia wrażenie. Ściany domów ubrane 
białemi drzwiami i okienicami, w oknach 
lśnią zalotnie białością firanki, czystość 
ulic wzorowa, ludność jak wszędzie w 
Szwecji nieliczna, chędoga, poważna i 
cicha, daje miejscu jakąś cechę uroczy­
stości, która mimowolnie dobrze usposa­
bia i przejmuje uczuciem poszanowania 
dla tego kraju. Skromność połączona wszę­
dzie z zamożnością, na twarzach prze­
chodniów widne uczucie godności własnćj, 
grzeczność i uczynność (bez narzucania 
się) wrodzona; nigdzie śladu najmniejszej

wrzawy, próżniactwa, lub żebraniny.
Miasto, krom kilku większych ulic, któ­

re niczem się nie odznaczają, i portu, 
który jest punktem centralnym, niczem 
nad ogólną swą fizjonomję na uwagę na­
szą nie zasługuje. Jedyną jego ozdobą 
bardzo piękny starożytny kościół muro­
wany, gotyckiego stylu; zabytek dawnego 
czasu, otoczony jest zielenią dobrze utrzy­
manego skweru i miłe wogóle, imponu­
jące robi wrażenie.

Jedyną pamiątką miasta są szczątki sta­
rego zamku nad brzegiem morza, który 
dziś na więzienny obrócony użytek. To 
Malmóhus, w którego murach niegdyś mąż 
Marji Stuart, hrabia Bothvell był uwię­
ziony.

Nad samym brzegiem, tuż obok miej­
sca, na którem lądujemy, obok komory 
celnej, bieleje nowy gmach dworca kolei 
żelaznej; wzywa wędrowca przenikliwy 
świst niecierpliwej lokomotywy, wznoszą 
się białe dymów obłoki unosząc nas w 
dalsze kraju dziedziny.

Chyżym pochodem przebiegamy Skanję, 
kraj bogaty i żyzny, który jest dla Szwe­
cji tern, czem Lombardja dla Włoch: nie­
przerwanym ogrodem i bogatym śpichrzem 
północne ziemie zasilającym. Dokoła wi­
dzimy zamożne i dobrze uprawne łany, 
wegetacja siłą i bogactwem zadziwia, kul­
tura bezwyjątkowo umiejętna i postępowa,

w niczem cywilizacji niemieckich krai 
nie ustępuje. Widny wszędzie dostatet 
przemysł i praca, a nadewszystko wygó 
rowany porządek. ,

Klimat południowej Szwecji, do czeg 
i wyspę Gothland na Bałtyku policzy 
należy, jest niemal łagodniejszy od kii 
matu Niemiec północnych, co południc 
wym prądom morskim i wogóle wpływoi 
otaczającego nas morza przypisywać na 
leży.

Patrząc na roztaczające się przed ocza 
mi obrazy, trudno nam zrazu uwierzyć 
że to zimna i osławiona Szwecja, k*>r! 
zdaleka, jako ubogą i nagą wystawom; 
sobie krainę. Co chwila bogate palace 
zamożne domy otoczone parkai*1 gusto 
wnie urządzonemi; co chwila zpmożne za 
grodników i włościan porozr7aoane. etatj 
ifdworki, — wsi gromadnie youstawianycf 
nigdzie, co odrębny daje krajowi chara 
kter. Chłop gospodarz, tak zwany Bonde 
od niepamiętnych czadów niezależny 
wolny, sobie samemu oddany, jest wła 
ścicielem ziemskim. Gromada, wieś sku 
piona około dwor«i której właiciwy pocZą 
tek od zależności poddanczej, nie istnie 
je tutaj; ztąd też ten charakter odrębn; 
kraju. Każda chata komornicza Torpa 
każde gospodarstwo, małe czy wielkie 
chłopa właściciela Bondy osobnym ti 
jest folwarćzkiem. (Ciąg. d. n.
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jęto go nader uprzejmie i pomieszczono w naj­
lepszych pokojach pierwszego piętra. Książe wy­
pytywał 8i‘ę towarzyszącego mu kelnera, kto mie­
szka obok niego i dowiedział się, że sąsiedzkie 
pokoje zajmuje hr. Bernstorff ambasador w Lon­
dynie, przebywający obecnie w Berlinie. Naza­
jutrz z rana panowało wielkie zamieszanie w ho­
telu, gdyż w nocy okradziono hr. Bernstorffa; zło­
dziej zakradł się do jego salonu i zabrał znaczne 
sumy pieniędzy w papierach i złocie. Książe Bar- 
tykowski dowiedziawszy się o kradzieży ubolewał 
mocno nad wypadkiem hrabiego — i oświadczył 
zarazem właścicielowi hotelu p. Miihling, że od 
jeżdżą najbliższym pociągiem. P. Miihling polecił 
się dalszym względom książęcego gościa i życzył 
mu szczęśliwśj podróży. Ale życzenie to nie speł­
niło się niestety! Policja tropiąc jaśnie oświeco 
nego księcia, ośmieliła się przyaresztowaćgo w dro­
dze, i w skutek tego pokazało się, że ten mnie 
many dostojnik jest r o b o tn ik ie m  z B e r l in a  
ale zarazem i złodziejem, który zrobił sąsiedzką 
wizytę w hotelu rzymskim hr. Bernstorffowi i — 
zabrał po nim na pamiątkę trochę za wiele — 
kosztowności.

4 K atastrofa w  B udzie. — W nocy 23 b. m 
o godzinie 3 nad ranem przebudzeni zostali mie­
szkańcy starćj Budy grzmotem pochodzącym jak 
by z wystrzału armatniego, któremu towarzyszyło 
trzęsienie ziemi. Tym którzy poszli śledzić przy­
czynę wystrzału przedstawił się okropny widok. 
Cały gmach należący do pierwszego towarzystwa 
akcyjnego rafinerji spirytusu w starój Budzie stal 
w płomieniach i oświecał naokoło pola i jezioro 
W oknach piętrowych stały pośród płomieni po­
stacie ludzkie rzucające wzrok to na buchający 
za niemi krater płomienny, to na przepaść pod 
ich nogami, do której skok groził śmiercią nie­
chybną — aż nareszcie odurzeni płomieniami spi- 
rytusowemi padli w objęcia śmierci płomiennśj. 
Niektórzy wyskakując uwiśli na wystających że- 
laziwach, buchające płomienie paliły ich członki. 
Inni znów zeskakiwali odważnie z dachu tylnego 
budynku piętrowego i łamali ręce i nogi. Lecz 
te ostatnie wysilenia prawie wszystkich były da 
remne. Jeden maszynista tylko ocalał wyskoczy­
wszy przez okno szczęśliwie, czterech innych, 
którzy w równy sposób Bię ratowali, znaleziono 
nietkniętych wprawdzie od ognia, lecz tak poka­
leczonych, że trudno myślóć o ich ocaleniu. Wy­
dobyto 12—ią  trupów spalonych do niepoznania 
na węgiel. Ile ofiar padło przy tój katastrofie, 
nie jest jeszcze sprawdzonóm. W samój fabryce 
sprawił pożar .ogromne spustoszenie: wszystkie 
aparaty, maszyny zdruzgotane, przedstawiają je ­
dną kupę żelaziwa. Olbrzymi kocioł spadający 
z góry poczynił te spustoszenia, a nadto zgniótł 
sklepienie piwnic, w których mają się znajdować 
również ciała zabitych robotników.

Przy ratowaniu odznaczyli się majtkowie tow. 
żeglugi parowej na Dunaju i młoda straż ognio­
wa peszteńska, która w pół godziny po wybuchu 
okazała się na miejscu pożaru pod dowództwem 
hr. Szechenyego. Zachowanie się tych ludzi było 
wznioślejszem nad wszelkie pochwały. Powodem 
wybuchu miało bj ć pęknięcie retorty rezerwowśj, 
w skutek zaniedbania należytych ostrożności, gdyż 
rozpoczętą została fabryka nim ukończono zupeł­
nie budynek.

P roces o ro zw ó d .—Stary p. M. zaślubił mło­
dą i ładną kobietę. Wkrótce nastąpiły spory i zbyt 
częste, wizyty młodych ludzi. Przekonawszy się 
stary mąż naocznie, że jest tylko z tytułu mężem, 
podał się o rozwód, i z tego powodu oboje mał­
żonkowie stanęli przed kratkami sądowemi.

Po wybadaniu żony prezydujący zapytuje męża:
— Wiele pan masz lat?
Odpowiedź; — 52.
Obwiniona: — Przepraszam że przerywam, mój 

mąż ma lat 58 a nie 52, proszę mi nie zmniejszać 
okoliczności łagodzących.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Drogi handlu zbożowego.
(Dokończenie.)

Wyłuszczona przez nas troistość potrzeb 
zbożowych, s t a ł a  szwajcarska, i n t e r m i -  
t u j ą c a  nadreńska, i w y s t ę p u j ą c a  czę ­
s to  w g w a ł t o w n y c h  k r y z a c h  bur- 
gundzko-prowansalska utworzyła w bardzo 
dąwnych czasach ognisko handlu zbożowe­
go w L i n d a u  nad jeziorem konstanckićm 
(Bodensee). Są tu firmy bardzo zamożne, 
sięgające bardzo dawnych czasów, wielka 
liczba faktorji i niezmierny ogrom maga­
zynów rozciągających się i na przyległe 
miasta R o r s c h a c h  i R o m a n s b o r n .  
Zwyczaje handlowe ze wszech miar dogo­
dne i budzące zaufanie, spekulacja wśród 
tej rozliczności potrzeb ożywiona i ztąd 
stalszą niż gdzieindziej dążność ku pod­
wyżkom zachowująca, wszystko to ściąga 
do Lindau zboża licznych producentów i za­
soby drobnych handlarzy. Zamagazynowa- 
ne tu  zasoby mają ciągły odpływ do Szwaj- 
carji, a są przytćm w ciągłśj gotowości do 
zaspokajania po wyższych cenach wydarza­
jących się czasowo potrzeb nadreńskich i 
ubieżenia Odessy drogą przez Bazyleę, je­
żeli się niedostatek w południowćj Francji 
pojawi. Sprzedaże w Francji południowćj 
są najkorzystniejsze, bo zawsze z n a g ł ć j  
potrzeby wynikłe i budzą przedewszystkiem

wielkie ożywienie w handlu i spekulacji.
Ognisko handlowe w Lindau jedyne, ale 

zarazem bardzo korzystne dla zbóż węgier­
skich, miało jednak dotąd stronę ujemną. 
Zboże kraiu wschodnich (przeważnie wę­
gierskie) konsygnowane do Lindau mijało 
w Augsburgu drogę prowadzącą przez por­
ty belgijskie do Anglji i północnój Francji. 
Jeźli się więc zdarzył szereg lat szczęśli­
wych dla Francji południowćj i prowincji 
nadreńskich, że się bez zbóż zagranicznych 
obyć mogły, to magazyny lindauskie prze 
pełniały się zbożem, a młynarze szwajcar­
scy korzystali z nadarzającego się im mo 
nopolu na zasoby zsypane nad jeziorem kon- 
stanckićm. Cofać zboże na trakt ku Lon­
dynowi, znaczyło opłacać d w a  r a z y  prze­
strzeń transportową między Augsburgiem 
a Lindau i zniżać wartość już magazyno­
waniem w Lindau nadwerężoną. Faktorje 
lindauskie nie miały przytćm żadnych sto­
sunków z drogami i pośrednictwami han­
dlu angielskiego, tak, że straty z uwięzie­
nia zboża w Lindau wynikające, były nie 
do uniknienla. Niedogodność ta jednak w 
ostatnich czasach została uchyloną w spo 
sób bardzo korzystny dla Węgier. W koń 
cu roku przeszłego doniosły nam dzienniki 
wiedeńskie, a między niemi najszczegóło- 
wićj Tagesblałt o nowćm emparjuin zbo- 
żowćm utworzonćm w Monachjum. Dawne 
ustawy tego rwasta utrudniające ruch han­
dlowy i magazynowanie, tak nazwana 
Schwąnnenordnung zostały uchylone i za­
stąpione przepisami jak najłiberalniejszemi 
Przytćm nastąpiła zmiana taryfy tranzyto- 
wćj na kolei żelaznćj. Dawnićj tranzytowe 
przesyłki były uprzywilejowane, dziś równo' 
waga między opłatą od dalszych a krót­
szych przesyłek tak dalece przywróconą 
została, że zboże zatrzymujące się w Mo- 
uachjum, a następnie ztąd do Lindau wy­
słane nic więcćj nie kosztuje, jak żeby od 
razu z Węgier do Lindau było transpor 
towane.

Skutkiem tego zaraz najpoważniejsze fir­
my lindauskie urządziły w Monachjum swe 
komaudyty i powstały tamże wielkie cen 
tralne faktorje, które pozawięzywały sto­
sunki tak z portami belgijskimi z jednćj, 
jak z Lindau, zBazyleą, z miastami nad- 
reńskiemi i południową Francją z drugićj 
strony.

Odtąd na magazyny do Lindau, Rorschach 
i Romanshorn pójdzie tylko tyle zboża, ile 
go s t a ł a  potrzeba Szwajcarji będzie wy­
magać, reszta wyczekiwać będzie w Moua- 
chjum zwrotu konjunktur i dopiero podług 
tego zwrotu ua n a j k o r z y s t n i e j s z e  
t a r g i  e u r o p e j s k i e  wysłaną zostanie.

Porównywając teraz linję komunikacyjną 
z Pesztu na Wiedeń, Monachjum, Augsburg 
i porty belgijskie prowadzącą z Węgier do 
Anglji z linjami z Pesztu przez Galicję i 
Szląsk do Hamburga prowadzącemi, znaj­
dziemy najpierw, że wszystkie linje przez 
Galicję prowadzące są dłuższe od linji na 
Monachjum i Frankfurt wiodącćj; wyrówny­
wa jćj tylko jedna linja, która po ukoń­
czeniu wszystkich węzłów kolei koszycko- 
bogumińskićj powstanie. Ale pomijając to, 
że ta linja mnićj już nas dotyczy i tylko 
przez obniżenie targów wrocławskich mo­
głaby na nasze stósunki oddziaływać to 
śmiało utrzymywać można, że i na tę li­
nję nigdy handel zbożowy węgierski się nie 
zwróci, bo na nićj nie ma tych u b o c z n y c h  
korzyści, jakie ma na linji monachijskićj 
Na nićj nie miałby tego bardzo, k o m  stue 
go a stałego upływu do Szwajcarji, nie 
miałby sposobności być pierwszym na tar­
gach nadreńskich, skoro się ożywią i nie 
realizowałby przez obieżenie Odessy tych 
znacznych bardzo premji, które go bardzo 
często z południowćj Francji dochodzą, a 
tych jak wiadomo, trzeba pilnować zbliska 
i z g o t o w e m i  po d r o d z e  m a g a z y ­
n a m i ,  bo skoro się gwałtowny popyt w 
Marsylji obudzi, to zaraz znaczne ładunki 
okrętowe wypływają z Odessy a konese- 
menty *) ich sprzedają się w Marsylji je­
szcze przed nadejściem zboża.

Wszystkie więc dogodności handlowe i 
widoki zysków zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych przemawiają za drogą na Monachjum 
wiodącą. Różnic wynikających z obecnych 
taryf tranzytowych nie mamy przyczyny 
lorównywać, bo takie niedogodności, skoro 

się okażą, reguluje zaraz sama konku­
rencja.

Nie ma więc obawy, żeby powstające dziś 
projektowane na przyszłość koleje węgier- 

sko-galicyjskie zasypały targi nasze zbo­
żem węgierskićm, tćmbardzićj, że gotowa 
już kolćj z Pesztu na Pięć Kościołów i Stein- 
>ruck do (Trjestu) zapewnia mu jeszcze 
drogę śródziemnomorską, a projektowana 
iolćj na Zagrzeb do Fiumy większe jeszcze 
zasoby zwróci w tym kierunku.

M ez in ia rk a
z a g r a i a  nową kl ęską.  

(Dokończenie)
Wczoraj otrzymałem list zawierający poga-
) -Listy uwierzytelniające oddane kapitanom 

okrętów ładunki.

dankę czterech ziemian dotycząca niezmiarki 
i pszenicy. Sądzę ze wobec zagu ’•-iącej po­
nownej klęski, a prawie powszecfiiivgo u nas 
zachowania się biernego w tej sprawie dla 
kraju tak żywotnej nie popełnię indyskrekcji 
ogłoszeniem pomienionej rozmowy ziemian 
A, B, C, i D. Miała ona być treści następującej:

A. Pszeniczka bujno się puściła i rokuje 
plon obfity.

B. A co, nie mówiłem, tylko dobrej i tę­
giej zimy, a urodzaj będzie, plugastwo i ro­
bactwo wyginie. Co tam te wszelkie bałamuc- 
twa, co pis ecie i podajecie. A bo ja to do te­
go, żebym gonił po polu? Moszku dobrodzie­
ju, dasz za nową po 12 złr. w. a.?

C. A bodajcie mój sąsiedzie, a bodaj was 
obu z profesorem. Ot czyta moja żona w 
Kraju: Będz i e  znowu tego r oku  ni e-  
zmi ar ka .  A zjadła mi przeszłego roku 300 
korcy, a dwa lata temu 400. To panie nie 
żarty, aż mi włosy na głowie stanęły. Dosia- 
łem co się zowie, a nuż zje i tego roku! 
Ale bajki. Patrzno jak się pięknie zieleni le­
dwo parę dni pogody, a już zagony okiywa.

B. A bodaj was, godziż się to lak ludzi 
straszyć? Sposoby wasze i sposobiki, co tam 
panie, dobra zima to grunt, mówię wam.

V. 1 nie szkoda też to papieru, przez pa­
rę numerów parę szpalt zadrukować?

B. Co to raospanie za uszczerbek w poli­
tyce, ile to wiadomości byłoby się w tych szpal­
tach zmieściło.

C. A moieby zamiast waszej paplaniny o 
robakach byli kogo opisali, jak należy.

B. O bo to ten Kraj to kochany dzienni­
czek, jak kogo weźmie na zbytki, to aż miło, 
to przecież się człowiek ubawi i uśmieje.

C. Mądrze zrobiły inne dzienniki, że nie 
drukowały waszych banialuków.

A. 1 Rolnik nie?
C. Jużci, a jemu na co tego, albo „Prze­

wodnikowi ekonomicznemu?"
B. Nie rodzi rola, tylko boża wola, mospa- 

nie. Pszeniczka będzie, gadajcie wy sobie co 
chcecie.

C. Cóż ty sąsiedzie nie odzywasz się wcale?
D. Ha, daj Boże! abyście byli dobrymi pro­

rokami. I ja mam pszenicę, ale wybaczcie, 
że po staremu myślę sobie, nie wszystko 
złote co się świeci; od zieloności do zboża 
na targ daleko.

B. Ot nie plótłbyć andronów.
D. Pójdźmy w pole, wezmę nożyk i lupkę 

i zobaczymy co tam słychać i widać na prawdę*.
C. Ale cobyś tam łaził i chylał się do zie­

mi, kiedy już i tak ledwo chodzisz.
A■ Ot patrzaj, jak ślicznie się pszeniczka, 

zieleni, aż miło patrzeć.
B. Niezmiarka wymarzła, wyginęła.
C. A pszenica zrodzi.
D. Darmo mili sąsiedzi, jestem niewierny 

Tomasz. Chodźmy, zobaczmy.
A. No to chodźcie, przejdźmy się, kiedy 

tego koniecznie chce.
(Idą na łau pszeniczny, A, B, C, z miną 

gęstą i nadzieją słodką, D z bijącem sercem.)
U. Oglądnijcieno sobie tych joto kilka roz­

krojonych ździbełek. Widzicie co?
C. Cóż mamy widzieć, same listeczki zwinięte.
D. A to co ?
B. Przebóg, robaczki w samem sercu roślinki.
C. Do licha, któżby to był myślał.
D. Otóż dowód, że niezmiarka nie wymarzła.
C. 1 gotuje nam, sądzisz, nową klęskę?
D. Najprawdopodobniej.
C, Przepadłem.
B. Źle panie, zgroza.
A. Dla Boga radźcie.
U. Co pomoże rada, z której nie korzystają. 
V. Na rany Chrystusa, mów co robić"?
A. Nie czytałeś w Kraju zaleconych środków

zaradczych.
C. Moja żona czytała, ja przyznam się nie. 

Są tam prawda, widziałem, no ale myślałem,
robactwo przecież zima wygubiła; rzecz

— Komitet tow. gospod galic. 'trakow- 
skiego na przedstawienie człunkaaKonopki i 
pana Nop ickisgo profesora uniwersytetu ja­
giellońskiego ostrzega rolników, że" według 
wszelkiego prawdopodobieństwa z powodu spó­
źnionej wiosny »niezmiarkai wielkie szkody 
w tym roku zrządzi w pszenicy jarej, że rośli­
na ta najwięcej do rozmnożenia o wadu tego 
przyczynia się, że więc jeszcze o il emożna, na­
leżałoby zaniechać w tym roku zasiewu psze­
nicy jarej.

Kraków, d. 26 kwietnia 1870.
Prezes H. Wodzicki.
Sekretarz J. M. Jawornicki.

że
się jakoś minęło, bo cóż tam myślę sobie, 
czytać.

D. Wartało przecież dla samej ciekawości 
choć jeden ustęp przelecieć.

C. Tylko do domu wrócę, cały z uwagą 
jrzeczytam

A. Jeżeli ci tylko dzieci tych numerów nie 
potargały.

C. Ale i ty sąsiedzie coś tam o tem po­
dobno raz pisałeś?

D. A pisałem.
C. Zmiłuj się, daj mi.
B. To nie bagatela.
C. Coby na to robić?
W zakończeniu wypada mi wyrazić jeszcze

życzenie, aby szanowni gospodarze raczyli Ko­
misji fizjograficznej w Krakowie udzielać do­
kładnych wiadomości o 'zrządzonych w kraju 
przez owady szkodach, nadsyłając zarazem o- 
kazy, tak szkodników jak i ziemiopłodów do­
tkniętych, aby rozpoznawszy sprawców można 
wiedzieć, z jakiemi nieprzyjaciołami kraj ma 
do czynienia. Ogólnikowe w sprawozdaniach 
wyrażenia r o b a k i, m u s z k i, żuki ,  i t. p., bez 
nadesłania samych szkodników, rzeczy nie wy­
jaśnią, bo nie można wiedzieć co za szkodnik 
stał się przyczyną zniszczenia, a nie wiedząc 
tego, nie można też nikomu stósownych za­
lecić środków zaradczych, które dla rozmai­
tych szkodników są odmienne.

Dr. Nowicki.

— Miecz. Gaz. donosi, że poddany rancuski 
Buchmliller, który zaprowadza handel drzewem 
pomiędzy Galicją i Odessą, zapomocą spławu ta- 
takowego rzeką Dniestrem stara się o udziylenie 
mu upoważnienia na budowę d r o g i  ż e la zn ej 
pomi ędzy  Od e s s ą  i p r zys t an i ą  Maja-  
k i (na Dniestrze), oraz na zbadanie koryta 
rzeki Dniestru i samej linji kolei projektowanej.

— Drogi żelazne w Rosji, których budo­
wa jest postanowiona, są następujące: Brze- 
sko-smoleńska, na którą w tych dniach kon­
cesja daną została p. Warschauer; brzesko 
kijowska, oddana w tych dniach p. Rabinowi 
wileńsko-konotopska, mająca stanowić prze 
dłużenie libawskiej w kierunku ku wnętrzu 
cesarstwa; potem pójdą linje z drogą brze 
sko-smoleńską stykać się mające, a mianowi 
ciej wiazemsko-tulska i ttulsko-skopińsko-wo 
roneżska. Budowa linji brzesko-berdyczew 
skiej jest w związku z budową linji bałtsko 
kijowskiej, a nawet podobno z trudną pod 
względem technicznym budową drogi kijow­
sko elizawetgrodzkićj. Droga z Brześcia do 
Ełku (Lyck) jest także już ustąpiona. Ma być 
także budowaną droga tambowsko-saratoWska 
za niesłychanie wysoką cenę, bo po 81.571 
rs. za wiorstę (wiorst 340) — co tćm więcej 
uderza, że jak pisze niemiecka petersburska 
gazeta, w Finlandji budowano drogę żelazną 
po 20.000 rs. za wiorstę. Istotnie w kraju 
mającym do przewożenia głównie materjały 
surowe i na ogromnych przestrzeniach, drogi 
żelazne powinny być budowane tanio, inaczej 
transport na nich zawsze drogi będzie i do 
wywożenia surowych płodów nie zachęci.

G e n  y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 26  

kwietnia 1810 r.

Wiadomości tełograficzna.
Praga 25 kwietnia. Palacky przybył tu ­

taj. Na jego przyjęcie urządzono owację 
bez pozwolenia policji; owacja ta  jednak 
za ukazaniem się policjantów zaniechaną 
została. Inicjatywa do urządzenia owacji 
wyszła od stowarzyszenia robotników cze­
skich „Oul.“ Lud zebrał się nadzwyczaj 
.icznie.

Peszt 25 kwietnia. Pester Lloyd demen­
tuje pogłoskę, że rząd węgierski chce 
wyzyskać obecne prowizorjum w Wiedniu 
w celu załatwienia nierozstrzygniętych je ­
szcze spraw ugody węgierskiej na korzyść 
Węgrów. Owszem wyrównanie zachodzą-

lecz tylko te środki, żadne inne. Rozsze­
rzenie autonomji pojedynczych krajów, ale 
za to wyzwolenie rajchsratu (przez bezpo­
średnie wybory) od sejmów, to jest i po/.— 
stanie kierującą myślą i to tak dalece, że 
jest ona nierozdzielną, że bezpośrednie wy­
bory do rajchsratu są nieodzownym warun­
kiem rozszerzenia autonomji.* Nie potrze­
bujemy powtarzać co myślimy o tćm egze­
kwowaniu testamentu Giskry, wypowiedzie­
liśmy to już kilkakrotnie i wypowiadamy 
nasze zapatrywanie na całą sytuację w ar­
tykułach wstępnych.

W przeciwieństwie do powyższego zary­
su programowego donosi N. fr. Pr.: „że 
w łonie gabinetu zaszły zmiany zapatry-

złr c złr c.
Mierzyca pszenicy zimo. od 4 62% do 5 30

,1 jarój 5 5 45
ż y ta ................ 3 12 V. 3 25

„ jęczmienia . . 2 75 3 25
„ o w s a ............. 2 25 2 37%
„ grochu . . . . 3 — 3 50
j. ja g ie ł ............................... 6 50 6 50
„ fasoli................ 3 50 4 40
„ prosa ................ 3 25 5 50
„ ziemniaków . . 1 50 1 60

Koniczyny biał. na 180 f. k 30 — 55
Koniczyny czerwonej . . 25 — 50 __
Centnar wied. siana , . 2 50 2 75

„ ., słomy . . 1 25 1 50
Funt mięsa wołowego ze

spasionego bydła. . . — 22 — 24
Funt mięsa z drob. bydła — 20 _____ 22

„ polędwicy wołowćj — 35 — 40
„ wieprzowiny . . — 24 — 28
„ cielęciny . . . . — 18 — 22
„ ,, sadła . . — 45 ____ 50
„ „ masła — 55 ___ 60
„  „ szmalcu wie. — 46 ____ 48
„ „ oliwy do św. — 35 — --
,, „ świec stear. — 68 — 70
„ „ świec łojow. — 44 — 46
„ ,, mydła . . — 30 __ 34

Garn spiryL 90°tral.zopł. 2 25 5 ---
„ okow. 80° „ „ 1 75 2 —

Garniec masła młod. św. 3 50 4 __
Funt wied. słoniny . . . — 36 48

,, so li............. --- _____ ____ 7
Kopa jaj kurzych . . . . --- --- 1
Miarka kaszy jęczmiennej --- 48 — 60
Miarka kaszy t U.rczanej 1 25 i 30

., , pszenicznej 1 25 1 30
„ „ perłowej. . 1 — 1 20
„ „ tatar, całej. — 95 1 —
„ „ tat. łupanej — 75 — 80
„ pęcaku ................ — 80 — 85
„ kaszy jaglanej . . — 80 — 85

Cent. mąki pszenicznej . 1 30 11 80
Sąga drzewa opałowego

bukowego . . . . 14 — 15 —
de! owego . . . 11 — 12 __
olszowego . . . . 10 50 — —
sosnowego . . . . 9 — 9 50
jodłowego . . . . 8 — — —

Sąga maj. 50 cent. wied.
węgli kowalskich . . — ____ 24 _____

„ zwyczajnych . 20 — 22 —
Cent. netto węgli kowal. — 70 — —

„ „ „ zwycz. - — 45 — —

Cent. brutto węgli zwycz. — 42 — —
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego 

Dan jak wyżej.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Za komis, targów, 
1. Garbusiński. Siermontowski. 
K. Robacki.

K u r s

Kraków 27 kwietnia
Papiery krajowe:

Beata ........................... ..
„ w srebrze .......................

Losy pożycz, z r. 1854.. 
» .  » I860 ..

b . „ 1864.. 
Galic. obligacje indemn.. .

„ listy zast...................
. . z  ban. hypot. 
Ob ligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 6*/, . .  
» ., „ Demis.
„ Czemiow. 1 5 ° / , . . . .
„ „ 1867.........
„ „ 1868.........

Akcje przemysł. i bank.
Lombardy .........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czemiow...........
„ kol. RodoPa............
„ kol. siedmiogr, . . .
„ kol. półn.-wsch... .
„ banku naród.. . . . .
„ Zakł. kredyt..........
„ Kol. wschodnia . . .
„ Zakl. kredyt wę<-..
„ banko obrotow.. . .  
„ „ hypotccz. g ,1.
„ „ handl. ogóin.
„ „ krakowski z.

wpłatę złr 8 >
Losy kredytowe.................

Papiery zagraniczne: 
Listy zast pol.zkup.Iomis.

tęd a ją | p łacę
złr. wal.

60 75 
79 -

96 75 
118 50
74 50 
77 —
91 —

117 50 
104 —
97 50 
84 50 
95 —
92 50

199 50 
232 — 
207 75 
165 — 
168 óO 
164 50 
715 -  
252 — 

95 50 
87 50 

l i t  50

73 —
159 -

95 75

60 50 
69 60

96 25 
117 75 
74 -  
76 —
9o -

116 75 
103 — 
96 75 
83 75 
94 25 
92 -

199 -  
231 — 
207 25 
164 — 
167 W  
163 75 
712 -  
251 25 
94 75 
86 60 

110 26

71 -  
158 26

„ i> ,, ,, Demis.
„ likwidacyjne z kup..

Koiej warsz -w ied.............
„ warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ „ * r. 1866.............

Waluty: Srebro...............
Dukaty...........................
Napoleoudory.................
Imperiały.......................
Courant pruski...............
Rosyjsk. ruble pap. . . .  

Wiedeń 26 kwietnia
Dług panst. Renta 6%

„ w srebrze 5 “/0
„ wal. austr. spłać. 5 “/o

Losy pożycz, z r. 1839 ___
* „ 1854 4%
na 500 I860 5'/, 
na 100 1860 5%
na 100 1864.........

O om o................... ..............
Oblig. ind. Gal 5%

ii Bukow.5% 
Gaiic. pożycz, głodowa 7 •/, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..

jGalicjyjski krajowy...........
95 —I Narodowy...........................

a P i e  r  ó  w i
Ztydajęj (.łaca SB~ *—1 *T)* 1 płael)
rAi wal. a. Akcje kolei. złr . W.-l. li.
95 25 94 50 Alfold Fiume..................... 173 25 172 75
78 50 78 — Czeska zach. na 200 zlr. 240 51 249 -
70 — 69 -- „ północn. „150 „ 123 50 122 b<
71 — 70 — ISlźbiety. . . .  na 200 „ 194 50 194 —

154 50 153 — Ferdynanda na 1000 „ 2211- 2212
153 — liż — Franc. Józefa „ 200 „ 187 166 60
121 120 50 Kar. Ludwika „ 200 „ 233 _ 232 ~

6 87 5 83 Koszyc. Oderb. 170 „ 63 62 -
9 89 9 84 Lwow.-Czerń, na 200 złr. 207 75 207 25

10 5 10 — Półn. zach. austr................ 198 _ 197 -
1 62 1 81 Rudolfa...........na 200 „ 165 _ 164 50
1 49 1 49 Siedmiogrodzka „ 200 „ 16& 50 168

Rządowa na 200 (500 fr.) 386 _ 385 _
60 75 60 65 Theissbahn ....................... 230 76 230 2i>
70 — 69 90 Tramway........................... 20V 50 207 25
99 — S8 75 Południowa na 500 fr.. . . 198 80 198 60

231 — 280 — Węgier. półn.wsch. 200złr. 164 25 163 7ó
91 - 90 — „ wschodnia 200 „ 95 60 95 25
96 75 96 60 Akcje przem. i  L isty east.

106 — 105 0 Borysławskie naft. 200 fl. 212 _ 208 -
118 25 118 - Aust. Bod.-Cred. 100 fl.6% 

Listy, zast, galicyjskie 4%
107 75 107 25

24 — 23 50 77 — 76 60
74 50 74 — B B » t>#/# _ _ _ _
74 7t> 74 25 „ „ Banku Hyp. 6% 91 — 90 50
— — **■* „ „ Bank. WłoA. 6% 

„Bank. naród. M.K.6“/.
91
98 25

90 50 
98 —

299 — 298 — n B i? WA.5% 93 ro 93 30
— — — — zast. węgierskie 5j */t

Obligi pierwszeństwa:
91 _ 90 75

386 — 384 -
291 50 251 Kolei czesk.półn. 300 fl. °/Q 93 75 93 50
81 - 80 50 „ „ zaehod.300 „ 6*/, 95 — 94 50

117 50 116 50 „ Cesarz. Elżbiety 5% - — — —
— — — -- Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 6"/, 94 — 93 £0— — — — E lż.em .l862„ „ 5°/. 91 50 91 25

714 — 712 - - Elz. „ 1869 „ „ 5% 98 501 98 -

n  i ę d z y.

Ferd.za lOOzłr.M.K.6*/, 
„ W .A.5«/,

„ „ (sr. płat.)6°/,
Karola Ludwika na 

300 zlr. 5*/, 
„ „ 2 emissja .

Lwow.- Czerń.- Jassy:
I. emis. na 300 złr. 67,

II. b » 67.
DI. o B 57,

Rudolfa na 300 fl. 5*/, 
Siedmiogr. 200 „ 57.

Rzędowa na 500 fr.
II. emis. „ ,

Południowa.......................
ua 200 fl. sr.za 100 w. a .57  
Bony 1870 za 74 „ 6*/, 

„ 1875 ,  76 „ 67. 
» 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0 fl. w.a
Clary „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewieza . . .  .na 10 „
Budy na 40 A.W.A.
P alfy na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
8aim  40 ,, M.K.
St. Genois „ 40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A. 
Tryestu.. na 1)0 „ M.K. 
Waldstoin „ 20 „ „
Windischgiatz 20 „ „

W erlr •
Augsbrg. z a  100  li uieia.4 V,

j-IżiCł
zł) wal. a
91 ■ yO ad
89 88 -

107 - 106 50

404 — 103 -
97 60 97 40

84 50 84 -
95 - 94 60
92 60 92 40
93 60 93 25
91 - 90 75

142 75 142 2.6
(42 50 142 —
117 80 117 40
92 50 92 25

246 - 245 50
245 75 245 2d 

------I

159 -
E

158 501
37 - 36 —
99 50 9 9 — 1
18 - 15 - 8
34 — 33 -
31 50 30 50 r
15 W 14 50
41 40 -
30 50 29 30 F
29 — 28 —

129 — 127 -
23 - 22 -

21 50 20 .50

102 90 102 6 : V

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Franki. ea 100 fl. 4 „ 
Himbrg 100 mark 4 „ 
Londyn lO ftst. 3 1/, ,1 
Paryż za 100fr 2{ „

Monety:
Dukaty ważne.................
Napoleony.........................

ibro  ...........................
L w ó w  25 kwietma

buków .... 57,
taw ne 47,

 67.
głodowa.. 77, 

iku hipot,. . .  67, 
włościan.. 6 ”/ ,

„ papierewy.............
alar pruski.....................

» > 2 . . . . 47,
likwidacyjne. . .  .4% 
lot. z 1 0 6 4 . . . . 67, 
„ zr.  1066 . . . . 5 7 ,  

e kol. warsz.-wied. . . .  
„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp.
„ l-idzUe.......

le na Wie-ień /a  150zi

żędaję| płacę
złr. wal. a.

103 10
91 35 

123 70 
49 6

» 87 
9 88 

120 70

74 80

76 75 
84 80 

101 -

104 5<»
92 -  
5 86 
9 89

10 14 
1 96 
1 49

122 -  
Rs. k 
94 31 
94 31 
76 65 

152 50 
151 -  
70 — 
73 -

102 90 
91

123 60 
49 5

5 8 
9 87

120 50

74 35

76 25 
84 20 

100
103 25 
90 75

5 80 
9 83 

10 -  

1 89 
1 48

121 - -  

Rs. V
93 98 
93 98 
76 32

69
72

114

99 9ÓI

cych jeszcze różnic nastąpi za porożu-1 wań. Hr. Taaffe zadowalnia się rozwiąza- 
mieniem się obydwóch ministrów finan-1 niem rajchsratu, a nie chce na teraz roz- 
sów i poprzedniem przyzwoleniem obu-1 wiązania sejmów. W zamian za tę konCŁ- 
stronnych ciał prawodawczych. sję ma hr. Potocki odstępować od myśli

Wyszedł list cesarski udzielający dy I zwołania notablów.® Zwołanie notablów a- 
misję ministrowi Miko i nadający m u o r-- ltoli nie jest konstytucyjną czynnością, to 
der Leopolda. Gorove tymczasowo pełnić I jest nie ma urzędowego, ale raczćj poufny* 
będzie obowiązki ministra komunikacji. I przygotowawczy charakter, a jako takie nie 

Korespondenci wiedeńscy donoszą o nie-1 ma związku koniecznego ani z wstrzymaniem, 
porozumieniach między hr. Potockim i hr. I ani z rozwiązaniem sejmów. Pomówimy o 
Beustem. . tćm obszernićj. Dzisiaj zapisujemy jeszcze,

Paryż 26 kwietnia. Mówią, że Rouherlże czeskie dzienniki zaprzeczają stanowczo, 
doradzał cesarzowi, by zeawolił synowi jakoby Czesi chcieli naruszać ugodę wę- 
swemu w przyszłym tygodniu odbyć po-1 gierską i że hr. Potocki miał przyjąć za- 
dróż po wszystkich departamentach. Ce-1 proszenie do zwiedzenia wystawy rolniczćj 
sarz prawdopodobnie przystanie. w Pradze.

Wczorajsze zgromadzenie przeciwników I Na amnestję wydaną dla przestępstw 
plebiscytu odbyło się bardzo burzliwie; I prasowych całe niemal dziennikarstwo au- 
ogromna większość wybrała Rocheforta na strjackie jednogłośnie odpowiada ż^da- 
honorowego prezydenta. Podobne zgroma- niem , aby amnestja ta  rozciągniętą zo- 
dzenia w pojedynczych departamentach stała także na wszystkie przestępstwa i 
były równie burzliwe. • - 1— ------ ----------  rv—•— n • • . , . .  . 1  ?zbrodnie polityczne. Dzienniki wiedeńskie

Cernuschi, jeden z właścicieli dziennika żądają amnestji dla uwięzionych robotni- 
Sićcle dał „demokratycznemu komitetowi“ I ków, oskarżonych o zdradę stanu; dzien-
100,000 fr. do rozporządzenia. niki czeskie żądają amnestji dla więźniów

Agence Havas donosi: Ponieważ Ollivier I politycznych w Pradze. My z naszej stro- 
jes t tylko tymczasowym ministrem spraw I ny, przyłączając się do jednomyślnie ob- 
zewnętrznych, a nota dotycząca soboru I jawianych żądań dziennikarstwa wiedeń- 
mocarstwom katolickim już udzieloną zo-1 skiego i pragskiego, przypominamy po­
stała  , _ sądził Ollivier, ̂  że instrukcji hr. I wyżej nowemu gabinetowi pięćdziesięciu: 
Daru już więcej zmienić nie można. Dla-1 dwu Lutyńców, którzy za objaw przywią- 
tego też wręczył markiz de Banneville I zania do księdza Polaka i języka ojczy- 
w sobotę notę hr. Daru; wszakże dotąd lstego , p r a w o m o c n i e  już skazani zo- 
’“Bf ; ""1 -'■iii na kilkomiesięczne więzienie.

Dzienniki francuzkie zajęte są krytyką 
całego stosu dokumentów urzędowych, ja -  

udał się kiemi cesarz i rząd uraezyli Francję w 
ostatnich dniach. Żeby krytyka ta  była 

Cała urzędowa prasa podaje najjaskraw-1 pochlebną dla rządu, tego powiedzieć nie 
sze ustępy z dzienników ultraradykalnyoh można. Przedewszystkiem uderzają dzien- 
w celu odstraszenia od głosowania prze-1 niki na ową lakoniczną form ułę, która 
czącego. J poddaną będzie pod głosowanie, „czy na-

Tutejszy ambasador turecki otrzymał I ród przyjmuje zaprowadzone od r. 1860 
zlecenie popierania Nupasa paszy, który I reformy liberalne ?“ 
dnia 22 bm. tu przybył w sprawie uregu- „Formułka ta  — woła Siecle —  je s t 
lowania stosunków sądowniczych w Egip-1 zarazem i nonsensem i dwuznacznością.**' 
cie, ponieważ rząd wicekróla zgodził się,I „Żądacie od narodu przyjęcia r e f o r m  
na niektóre przez Portę żądane zmiany I l i b e r a l n y c h ;  ale gdzież one są?“ —

pytają się dzienniki opozycyjne.
Krytykując proklamację cesarską Silicie

jest jeszcze wątpliwem, czy i soborowi stali na kilkomiesięczne więzienie.
udzieloną będzie. Prawdopodobnie sprawa* 1'w- ‘— - -----  1 ’
ta  zostanie w zawieszeniu.

Ledru-Rollin opuścił Paryż 
do Brukseli.

propozycji komisji międzynarodowej 
Ateny 24 kwietnia. Z powodu rozbójni­

czego napadu panuje w całej Grecji wiel-1 zauważa, że „proza cesarska uległa tak  
kie wzburzenie. Ażeby jeńców zachować I samo niszczącemu wpływowi czasu, jak  
przy życiu, traktował rząd z rozbójnika-1 cesarstwo same. W bladym tym manife- 
mi, którzy w celu wystarania się o okup ście trudno poznać tego samego człowie- 
puścili na wolność lorda Muncaster i żą-1 ka, który niegdyś manifestami swemi uspo- 
dają 25,000 fnt. szterl. okupu i zupełnej I kajał posłusznych i straszył krnąbrnych.* 
amnestji. Okup chciano już złożyć, a lei Podobnćj krytyce podciągają dzienniki 
na amnestję nie można było zezwolić ze I francuzkie okólniki ministrów. A jednak 
względu na postanowienia greckiej kon-jm oże głosy siedm miljonów Francuzów po- 
stytucji. Tymczasem 400 żołnierzy osa-1 chwalą te dokumenta urzędowe i kłam za- 
czyło rozbójników, którzy przy Orapo u-1 dadzą wyrokom liberalnćj prasy francuz- 
siłowali na łodziach umknąć do Eubei i I kići.
zakłuli jeńców, którzy ze znużenia za I Niesłychana zbrodnia popełniona przez 
mmi zdążyć nie mogli. Przy następnem I kilku rozbójników greckich na osobach, 
staiciu z wojskiem zabito 9 rozbójników,[należących do ciała dyplomatycznego w 
a między^ nimi herszta bandy; jednego|A tenach, wywołała słuszne oburzenie w 
raniono 1 schwytano. Za resztą 12 roz-| całej Europie. Czy jednak równie słuszne- 
bojmkami wysłano pogoń. Między nimi [mi są wnioski wyprowadzone ztąd przez 
jes t 4 rannych. Niepodobieństwem jest [prasę ńieprzyjaznę Grecji, wątpić należy.
prawie, żeby się wymknąć zdołali.

Przegląd polityczny.
W iedeń  26 kwietnia.

Czyn kilku rozbójników nie może 1 nie 
powinien być podstawą wyroku potępienia 
na cały naród. Ileż okrucieństw popełnia­
nych przez pojedyńczych zbrodniarzy zda­
rza się w najucywilizowańszych narodach; 
czy słusznemby było według takich czy-

M. W sferach zostających niezaprze- nów sądzić o całych narodach? 
czenie w ściślejszych stosunkach z mini- [ Któż zresztą zna tajne sprężyny zbrodnii 
sterstwem, poczynają już przebąkiwać] popełnionćj na sławnych polach Marato- 
nieco o programie dalszej akcji. Główną] nu? Kto ręczy czy to nie Moskwa wiecznie 
i przewodniczącą tegoż myślą ma być [na wschodzie nurtująca i pragnąca wywo- 
udzielenie krajom z u p e ł n e g o  s a mo - | ł a ć  tam zawikłauia dyplomatyczne, uzbro- 
r z ą d u  w k w e s t j a c h  s p r a w i e d l i w o - 1 i ł a  bandytów i nasadziła ich na reprezen- 
ś c i ,  w y z n a ń ,  o ś w i a t y  1 p o l i c j i | t a n t ó w tego narodu, który oddawna jes t 
k r a j o w e j ;  co do innych zaś kwestji — [stróżem status quo na wschodzie? W ka- 
wspólnych wszystkim k ra jo m — utworze-1 żdym razie namiętne głosy potępienia na, 
nie reprezentacji na podstawie wyborów cały naród grecki są niesprawiedliwe, 
bezpośrednich. Wszystkie zatem działania flo ła łn in
ministerstwa mają na celu skłonienie ró- UłWUIłB bolBgraiilj.
żnych stronnictw do przyjęcia i uznania] P a ry ż  27 kwietnia. Hr. Chambord za- 
tej głównej myśli. Ale czyż hr. Potocki wie- pytany, czy głosować należy za przyjęciem 
rzy w dokonanie_tego na podstawie konsty-|lub odrzuceniem plesbicytu, odmówił wy- 
tucji grudniowej? Co do Niemców zdaje [dania swego zdania, zostawiając swoim 
się, że ministerstwu zależy przedewszy-j przyjaciołom wolność działania, 
stkiem na pozyskaniu ludności wiedeń-1 P e sz t 27 kwietnia. Dziennik urzędowy 
skiej, na co wskazuje poruszenie kwestji j ogłasza pismo odręczne cesarskie uwalnia- 
wystawy świata w Wiedniu, przyłączenia J jące ministra komunikacji Miko a mianu- 
leżących poza rogatkami miejscowości do [jące Gorove prowizorycznym kierownikiem 
miasta i innych spraw miejscowych. P artję |tego  ministerstwa.
liberalną zamyślają pozyskać jak  najlibe-j Kursa. Wi e d e ń  27 kwietnia, g. 12 m. 30 
ralniejszą ordynacją wyborczą dla przy-] 5% zjednoczony dług państwa 60.60.— 5 %  
szłej rady państwa. Rokowania z przy-1 zjdn. dług państwa w srebrze 60 06 — Lon- 
wódcami czeskimi, z których kilku, mię- dyn 123.50.-S re b ro  120.70. Dukat 5.856/10. 
dzy nimi dr. Bielsky, bawi obecnie w Wie- Akcje kred. 252.80 — Lombardy 200.30.— 
dniu, toczą się dalej; co do zapatrywań Losy z 1860 r. 96 60. — Losy z 1864 r. 
czeskich w tej sprawie zwracam uwagę 118.—.— Akcje franko-austr. 116 75.— N a- 
waszą na onegdajszy artykuł Narodnic/n poleony 9.88.— Akcje kolei Karola Ludwika 
Listów, uznający dualizm i ugodę węgier-[231.— . — Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
ską. Dziwnem wydaje mi się tylko, że na [207 2 5 .— Akcje kolei północn wschodnićj 
wypadek odpornego zachowania się Cze- 163 75. — Akcje Banku 712.—. — Akcje 
chów grożą im nieuwzględnieniem ich zu- banku związk. (Vereinsbank) 107.50.— Ak-
pełnem.

Zamiar hr. Potockiego zwołania zgro-
cje banku jen. 86.— . — Renta w srebrze 
69.80. — Galic. oblig. indemn. —.—. —

madzenia notablów stanowczo zaniechany, Bank obrotu — . — Akcje banku ang.
rozwiązanie rady państwa, przedłożone 
już podobno cesarzowi, wkrótce ma na­
stąpić, natomiast rozwiązanie sejmów kra­
jowych zależy od wyniku dalszych roko­
wań, czy i kiedy takowe nastąpi

Najnowszy obywatel honorowy miasta 
Wiednia dr. Giskra zostaje, zapewne także 
dla honoru, verwaltungsratem banku fran 
co-austrjackiego.

Telegrafowany wczoraj artykuł Bohemji 
akcji gabinetu, opiewa w głównćj osno-J 

wie: „Kilka przewódzców czeskich oczeki-

—.—. Uspos. giełdy: ustalające się. 

Redaktor odpowiedzialny:
ttr.Mjudwiti dutnplotries. 

(Nadesłane),
Od dnia dzisiejszego do 2 maja sprze­

dawane będą w Krakowie W  HOTELU 
DREZDEŃSKIM NA Iszem PIĘTRZE

całe wyprawy ślubne dla dam,
wani są w najbliższym czasie w Wiedniu,[składające się z koszul, majtek, gorsetów, 
aby się porozumiewać z hr. Potockim. Jest [płaszczy do czesania, spodnie, chustek m<> 
to ponowne, może ostatnie usiłowanie przy-J nosa batystowych i płóciennych, przeście- 
ciągnięcia Czechów do budowania konsty-1 radeł, garniturów stołowych, serwet duka-  
tucji. Jeżeli się nie powiedzie, będzie trze-1 wy, ręczników, płótna na pościel od naj- 
ba bez Czechów wziąć się do dzieła i to j zwyczajniejszego do najcieńszego gatunku 
nastąpi. P o d a n e w^ k o n s t y t u c j i  ś rod- j po  bajecznie niskich cenach prawie za pół 
’•i do  u z u p e ł n i e n i a  r a j c h s r a t u ] d a r m o  hurtownie i częściowo. 426(3-6)

to  je s t  o s ta tn i cel akcji) z o s ta n ą  u ż y te ;
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Kraków, II©teł Drezdeński a. piętra-

Dziś dnia 28 b. m. piąty dzień sprzedaży
W hotelu Drezdeńskim w Rynku Głównym, na pierwszem piętrze odbywać się będzie:

bezprzykładna tania sprzedaż Płatna, Szirtingu, Bielizny stoło­
wej. Chustek do nosa, Kęcznifeów, Serwet, gotowych JHLosznl inęz- 
kicii I damskich, Gaci, Majtek, Kołnierzyków, ManMetek, Spo­

dnie, Pończoch, Skarpetek, Gorsetów, Płaszczy do czesania
422(6-6) i t. p. wszelkich towarów

a r  z  u p a M o ś e i
Braci P. masy konkursowej, w skutek postanowienia Wydziału wierzycieli, aby towary prędko 

spieniężyć, takowe będą, o 45% niżej sądownie oszacowanych cen wy-
sprzedane.

Sprzedaż trwa w Krakowie tylko 8 dni, a trudno, aby kiedykolwiek mogła nadarzyć się 
sposobność nabycia po tak bajecznych cenach prawdziwego bez skazy dobrego towaru, za co podpi­
sani, którym Wydział wierzycieli sprzedaż powierzył, dają wszelkie zaręczenie.

Polecenia zamiejscowe 
upraszamy adresować do na- 
szćj firmy w W iedniu:

S c h o s f a l  H & r t le m ,
Fabrykanci Płótna i Bielizny w W iedniu, Graben 30, „zur Goldenen Krone.“

W y c ią g  p r o to k u łu  m a ją c y c h  s ię  sp rz e d a ć  to w a r ó w , kosauE , g a c i ,  g o r s e tó w , p łó t n a  i  t. d ., 
s p r z e d a ją c y c h  s ię  ta k ż e  c z ę śc io w o  p o  ty c h  s a m y c h  n iz k ic h  c e n a c h ,

1 sztuka 30 łokci w. cienkiego p łótna białej przędzy złr. 
do 1 2 .

8-50

1 szt. 30 łokci w. p łó tna  domowego naturaln . złr. 3, 9, do 10.
1 szt. 30 łokci w. % szerokości cienkiego p łó tna Creas złr. 

10, 11, 12  do 15.______________________
Schirting

25, 28,
i D ym ka w bardzo dobrym gatunku , za łokieć 
30, do 35 cent.______________________________

J K ia ł e  i  k o l o r o w e  c h u s t k i  d o  n o s a ,  pół tuzina po
złr. 1-20, 1’50, 1-75, 2, 2’50, 3 do 5 złr._______________

F r a n c u z k i e  C h u s t k i  b a t y s t o w e ,  białe z gustownemi 
brzegami, eleganckie dla dam i mężczyzn, pół tuzina z łr. 
1-50, 2, 2'50, 3 , 4 do 5 złr.

R ę c z n i k i  l u h  S e r w e t y  adamaszkowe i lniane, tuzin  z łr.
4.50, 5, 6, 7, 8, 10 do 12 złr.______________________ '

O b r u s y  i  S e r w e t y  p ł ó c i e n n e  do kawy n a  6 lub 12
 osób, sztuka po złr. I ’7ń, 2, 2’50, 3 do 4 złr._____________
R a r d z o  c i e n k i e  Z W e h y  rum burgskie, holenderskie i bel­

gijskie. P łó tna  ręcznego przędziw a % szerokości kom­
pletne, 50 łokci wied. na  bieliznę m ęzką i damską, lub 
cienką pościel szczególniej odpowiednie po złr. 18, 2 0 , 
24, 28, 32, 55, 40, 50, 6 0 , najcieńsze 75.

P r z e ś c i e r a d ł a  p ł ó c i e n n e  bez szwu, z 4 razy  kręconej
nici, pół tuzina z łr. 18, 20, 22, 25 do 28 z łr. ________

K o s z u l e  m ę z k i e  z prawdziwego płótna, doskonałego kro- 
ju , od najzwyczajniejszego do najwytworniejszego gatun­
ku, (każdej wielkości) po z łr. l . 8 >’., 2, ?,’5 0 . 3, 3 -5 0 , 4,

 5, 6, 8, z łr . najcieńsze._________________________________
n;.jcień. ang. Schirtingu, po złr. 2'2ó,

d a c i e  francusk iego  lu b  niem ieckiego k ro ju , z p łó tn a  dom o­
w ego z łr .  1.20, z cienkiego rum bursk iego  p łó tn a  z łr .
1-75, 2. 2-25 do z łr . 2.50.________________ ______________

K o ł n i e r z y k i  m ę z k i e  w 24 różnych  k ro jach  (bardzo cien­
k ie , poczw órne, tu z in  w raz  z pudełk iem  z łr . 2.5o, 3 do

 3*50. m a n k i e t y  b ard zo  c ienk ie  tuz in  z łr . 5, S~so, 6.
K o s z u l e  d a m s k i e  od najzw yczajn ie jszych  do najc ieńszych  

. ga tunków , z w k ładkam i i p raw dziw em i k o ro n k am i V alen- 
cienne (5'.> gatunków  w zapasie), po cenie z ł r  1 75, 2, 
2  50 , 3 . K oszule fan tazy jn e  po  z łr . 3 '50 , 4 , 5, 6, 7, 8

 do 10 z łr .  najcieńsze.___________________
R a j t k i  d a m s k i e  z  angielskiego S zirtingu  lub p łó tn a j naj^ 

lepszego  k ro ju  z  zak ład k am i (każdej w ielkości) po z łr . 
i-40, 1 ’80 ; obszyw ane haftów , pask am i z łr. 2, ■> 25 , bar-

______ dzo cienk ie  z h a ftam i z łr  2 50, 2 .75, 3.
d o r s e t y  d a m s k i e  najlepszego k ro ju , z  najcieńszego szn> 

tin g u  lub p e rk a lu  z łr . I.fu1, z  z a k ła d k a m i z łr . 2, z haf- 
tow anem i paskam i z łr . 2 7 :  , ^  b ardzo  cienkie h aftow ane 
z w k ła d k a mi koronkow em i najnow sze z ł. 3 75, 4 .50, 5, 6, 8. 

P ł a s z c z e  d o  c z e s a n i a  (kegnoirs), najnow szego francuskiego 
k ro ju  po z ł r  2'7-n, 3-25, ozdobne, z obw ódkam i, p a sk a -

 mi, w k ład k am i z łr . 4.35, 5-50, 6 do 8 z łr .
M o c n e  k o s z u l e  dam skie, z d ług iem i rękaw am i, z  ko łn ie rza- 

m i i m ankie tam i sz tu k a  po z łr . 2.75, 3, 3.50, 4, bardzo  
cienki haftow ane z łr . 5 do 6. 

ś t p o d s i i c e ,  zw ykłe i eleganckie najnow sze g a tu n k i, do ub ra - 
n ia  i z ogonam i po z łr . 2.50, 3, 3 o0, 4, 5, b ardzo  cien- 

 k ie  haftow ane po z łr . 6, 7, 8, 9, 10 do 12.
K oszule m ęzkie z

2.50, 2 .7 0 , 3, z  bardzo cien. gorsem i m ankietami płóc. 
najnowsze i najwytworn. po z łr. 3 -75, 4 do 5 z łr. i

Wielka partja garniturów stołowych na
d e s e r o w e  i t. d. sprzedają się o 5 0 %  niżej ceny fabrycznćj. Sprzedaż trwa kilka dni i znajduje się jedynie 
tylko w H otelu Drezdeńskim na I. piętrze- Schostai i IMartlein

z Wiednia fabrykanci płótna i bielizny.

C h u s t k i  d u  c io s u  lmobatystowe z haftam i ręcznymi,HbaF 
dzo cienkie eleganckie, za sztukę cent. 50, 70, 80, 90 do 
1 złr. 50 c.

12, 18, 24 osób, także kapy na łóżka, serwetki

K u rc z e  e p ile p ty c z n e W alentego) °
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. Cl. S§J11 jsch 
i52 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (59-300)
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Podziękowanie.
Córka moja, a żona Wincentego Bałazego po. 

padła w słabość obłąkania; spostrzegłszy się dla 
zapobieżenia w pierwszym momencie uaa.lismy się 
do lekarza miejskiego w Zatorze pana Jozefa Le­
wandowskiego o pomoc lekarską, który zbadawszy 
chorobę rozpoczął kurację, ale widząc że sobie 
nie może dać rady — polecił ją  odwieść do 
szpitalu chorych obłąkanych do Krakowa co też 
uczyniliśmy Po dwóchmiesięcznym pobyciu w szpi­
talu w Krakowie pomimo polepszenia na zdrowiu, 
polecono ją wziąść do domu bez nadziei przyjścia 
do zupełnego zdrowia. Po przywiezieniu do domu 
nie wypadało nic innego, jak szukać pomocy le­
karskiej wezwano przeto Zatorskiego lekarza 
pana Sznnid. Ten czcigodny lekarz zadał sobie 
tyle pracy, że owa chora w paru tygodniach przy 
szła do zupełnego zdrowia przytomności, tym spo­
sobem na łono rodziców, męża i swoich dzieci
Srzywróconą została. — Dzięki Ci szanowny 

okt. Naft. Sannid, oby Ci Bóg Najwyższy za 
Twoje podjęte trudy za ten wspaniały czyn sto­
krotnie wynagrodził. 452

Zator dnia 22 kwietnia 1870.
Franciszek Suwaj ojciec.

mw
naukowo zalecone pizeciw kotaiom żołądka, two­
rzeniu się kwasu, odbijaniu, słabemu trawieniu, 
ciężkiemu oddechowi i formowaniu się osadu mo­
czowego. — Plombowane pudełka z przepisem u- 
źycia po 6 0 'cent. — W Krakowie prawdziwe do­
stać można tylko w aptece pod „GW IAZDĄ* u p 
JÓZ. T RAU CZYN 8 KI EG O przy ul. Flm-j.-. -ilskiej'

Syrop z Chiny i Żelaza
p p . G r i iu a n l t  <k C o m p .

a p t e k a r z y  w  P a r y ż u .

Je s tto  najsilniejszy środek foniczny, jak  
posiada sz tuka lekarska; w zm acnia wy­
czerpane organizm y i zasila krew zubożałąi 
Zalecany przez najznakom itszych lekarzy, 
sku tku je  tak na dzieciach jak  na osobach 
dorosłych. Używany bywa z pomyślnym sku ­
tk iem  przeciw  bladaczce, wycieńczeniu, nie- 
regularności periodycznych odpływów , za­
pob iega tym gwałtownym  boleściom żo łąd­
ka , k tórym  kobiety  zw łaszcza tak  często 
podlegają. P rzyk łada się do rozwoju orga­
nizmu młodych panienek, pobudza apetyt, 
ułatwia trawienie, przepisuje się dzieciom 
limfatycznym , powraca ciału świeżość ijędr- 
ność naturalną. 103(5-10)

D ostać można w K rakow ie w ap tekach  
pp. Trauczyńskiege i Redyka; we Lwowie 
w ap tekach  pp. Mikolasza, Berlinem i Ru- 
kera —  w Brodach w ap tekach Kullaka 
i  Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w W iedniu w składach m ateryałów  
aptecznych pp. Raabe i Róder.

GO
o>
5-i
Ct?

0

a
ES3
O

"E S
O
P d

r Mco
O

h -3

t o  Ę ,

*  N o ajco •— o a .r—I ®

«  cS

IB ®
-  g . s
-  a j s_  m  cs

« j . §
: -p

o

03 ®
^5  H e
^  - g ©

P< ?  o

Q j ^  <D

§  -&.SP
«  8 2  

.  O O 
P  P.

■CD 
CS £

'3  ISb

a  »

s  96

1  *•
2  8  
*■1©

'S s
0  O

1

a
03 -  □  • rp  oj .naa s

^  9:

e8 ta
M  2•O  O

•S3 mo> Q

*  8
2%
°  8
■o
c  a

OJ

s
O 8

. b. płatne, w y p l a t a  j u ż  (1 £ i ś Kantor BankowyIgo maja r

S t a n i s ł a w a  F e t n t u c l i a .

Zti kupony srebrem p łatne , można odebrać albo brzęczącą, srebrną monetę, 
albo banknoty z d -lic/.eniem ażya podług najwyższego kursu

Roślinny
Balsam leczący oczy.

Jedyny środek w długotrwałych zołzowych za 
paleniach ócz, ma tak nadzwyczajną siłę leczenia 
i tak niezawodny skutek, iż tysiące ludzi się nim 
wyleczyło, nawet w tych razach gdzie zaćma się two­
rzy i wzrok się utraca, cierpienie w 14 dniach usu- 
niętem bywa. — W pęcherzykach po 1 złr. 5 0  c. 

Jedyny skład na Galicję
apteka p. Stoekmara w Krakowie.

Tamże do nabycia:

Syrop biały piersiowy
dzo skuteczny na astmę, chrypkę, plucie krwią 
koklusz długotrwały, w ogóle w słabościach na­
czyń oddechowych; flaszka cała 2  złr, pół flaszki 
1 złr. — 238(12-12).

Apteczki homeopatyczne
od 2 do 20 złr. w eleganckich machoniowych pu­
dełkach.

Eau de princesse
białość twarzy; flakon 75 cent.

Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Au flagę

e*c\ \ * Ar*
I  *A\

\a>- t t e

1

r

7  hZu haben 
in der

O rdinżtions-A nsta lt fu r

Geheime Krankheiten
(besonders Sehwaeche) von

Med. Dr. Bisenz
“\dt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

m Stock.
J “egliche Ordination von 1 1 - 4  Dhr. Aueh 
den a- rch Correspondent behandelt u. wer- 

"  “,e Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 
nachnahme) 81(2 i-50)

rozpoczął

r o z s y ł k ę  s w y c h  w ó d  m i n e r a l n y c h

ze zdrojów: Józefiny, Szczepana, Magdaleny i W alerji 
j u ż  z  d n i e m  1  K w i e t n i a  b .  r .

Takowych można ś w ie ż y c h  nabyć we wszystkich handlach wód minerr.lnvdh.

mr
r o x p o c z i s i e  s i ę  z  d .  Igo c z e r w c a .

Z a m ó w i e n i a
tak  na w o d ę  m in e r a l n ą ,  jak i na m ie s z k a n ia  —  przyjm uje

1415(5-6) Z a r z ą d  Z d r o j o w y  w  S z c z a w n i c y .

f es. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.
m w a w ,  m w

:({?f?As;

mm
O l a .  p r z e w o d u  f e y c l f a  r o ^ a l e ^ - o  z  B n h o f i i  

ny I G a l i e j i  do norld^dorf * popasem w Oś­
więcimie, jako też dla transportów bydła rogatego % Î jrzeniy-
śfia I ze isSacii między Przemyślem I Krakowem
P@l'OŻOIIJ dl a do przyjmowania transportów bydła rogatego upo­
ważnionych, które iiez zalrzymaista się w Oświęci­
mie wprost d@ Floridsdorf przeznaczone są, będą od 
dnia I5 g0 maja r. li. aż do dalszego ogłoszenia wprost 
Idące pociągi z pospieszną jazda według potrzeby 
zaprowadzone.

Równocześnie zniża sle taiiże należytośc od czy- 
szczeiiia wiinwiówzao na 4 0  centów w. a. przy 
wszystkich do stacji kolei póYaaocnój Cesarza Fes3-
dynanda łub̂do stacji feolel północnej szlązlio- 
luorawskićj przeznaczonych transportach bydła rogatego.

Bliższe szczegóły powziąć można z plakatów w naszych stacjach 
umieszczonych. LWÓW, W HwIetniU i§ 9 0

Pierwszy Skład Wiedeński
Znany od roku 1850 z<> swojej rze te l­
n o !#  i sum ienności, poleci swe usługi 

w dostarczaniu  wszelkiego rodzaju 
przedm iotów .

Ż a d e n  H a n d e l
nie wytrzym a ze m ną konkurencji, 
czego dowodem są  niżśj podane ceny.

PIERWSZY SKŁAD WIEDEŃSKI
Maurycego Frieda, Praterstrasse 1 5 .

 N a j t a ń s z e  z a k n p n o  o b u w i a
9 t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

W ielka w ysprzedaż wytwornych i najtańszych parasolek  i parasoli.
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P h

zb'. 4.60 <ls 7 z łr . Z egark i z chińskiego sreb ra  z łańcuszkiem .
„ 1.20 najm odniejsze sznurów ki dam skie w szelkiej wielkości.

— 60 para rękaw iczek  glace na  2 guziczki we w szystk ich  kolorach
20 aż  do złr. 1.20 najlepsze w achlarze drew niane i z m aterji.

„ 1.,j0 aż do 4.50 eleganckie to rbeczki ręczne skórzane w opraw ie bronzow .
— 60 aż do 6 złr. najnow sze ozdobne album y n a  fotografje.
— /O, 1.20, aż do 9.50 skórzane tek i do p isan ia  z całym  przyrządem ,
— 50, 70 c t,, az do 1.20 trw ałe  szelki n ic iane  i jedw abne.
— 40, 60 ct. „ „ 2  złr. praw dziw e angielsk ie  scyzoryki.

10, 20 ct. „ „ 3 złr. na jlepsze  C ygarniczki p iankow e w yrzynane.
— 8, 10, 30 do 50 ct. na jlepsze  m ydełka  angielsk ie .
—  40 w yborna w oda anaterynow a do nst.

30, 40 ct. do 2 z łr . najlepsze francuzk ie  i ang ielsk ie  parfum erje . 
„P u lch erin a" środek  up ięk n ia jący  sk ó rę , cent. 80 aż do 1 złr. 60 ct. 
N ajw iększy sk ła d  przedm iotów  do ozdoby służących , m ianow icie broszek, kol- 
czyków , m edalionów  i t. d. po zadziw iająco n izk ich  cenach.

Damskie obuwia.
.złr,. 2 .— najlepsze trzew ik i prunelow e do sznurow ania na  korkach , 

n 2-6° a „ skórzaneO ” ” , TJ »
” „ 71 ” » » 8 gum ką nu korkach .
,, ".oO „ trzew ik i prunelow e n
» » u „ z przodu sznurow ane.
" o ” . ” , » n wysokie,
» tizew ik i prunelow e skó rką  ok ładana z p rzodu  sznurow ane.
» » n v n pó ł w ysokie.
» t, z kapkam i lak iercw anem i i podw ójną półpodeszw ą
„ 4.80 „ ze skórk i rękaw iczkow ej w około lakierem  ok ładane

—  80 aż  do 1,80 albo p ły tk ie  n a  ko rk ach  lub bez korków.

Obuwie męzkie.
złr. 4.50 trw ałe  kam aszk i cielęce.

” f ‘o °  i ” ” ” 0 poćw ójnśj podeszwie,
„ 4.80 eleganckie kam aszk i n a  bolące nogi. ^
„ 5 . '0  e leganckie kam aszki z kapam i lak ierow anem i o podw ójnej podeszwie.
„ — najlepsze salonow e lak ierk i m ogtinckie.
„ 5.50 trw ałe zabezpieczające p rzeciw  w odzie kam aszk i juchtow e

B uty  rosy jsk ie  juch t, do polow ania —  U niform ow e — B ulv za k o lana
złr. 9.50. z łr. 10, złr. 12. złr. 12 i 14. z h . 7.50 8-f.o!

Do

4 54 [ i -3]

S ;-A:f iii .i;

Sil ^  JL ii cr M 'ie e in iu . 401(7-2)

s s r -  Cenniki franco i gratis. Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Odzienia cheviotowe
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy się:
 p o  1 8  z ł r .  ____

Próbki na żądanie 
przesyłają się.

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tan ie , raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w W iedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, vis-h-via dem 

Freihause.
K e l l e r  « fc  A l t

Besitzer des Staatspreises etc. etc. 
(dawniój Graben Nr. 8).-

Najnowsze
K a-k a-d u

paletoty 
po IV złr.

■ Tylko u  nas 
dostać można

1 1 .  M a g a z y n  s u k i e n -  W i e d e u e r  U a n p t s t r a s s e  1 1 .

ISH3 B 5W B M
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego 

własności doświadczonych, sprowadzania na  po­
wierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia najży­
wotniejszych wewnętrznych części organizmu. N aj­
znakom itsi lekarze w Paryżu zalecają Pap ier W lin- 
si na k i . tu r y ,  g r y p ę ,  / .u p a le n ie  g a r d ł a ,  r o z ­
d r a ż n i e n i e 'n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (bronchitis) 
r e u n ia ty / .n iy  w lę d ź w ia c h  i n e r w a c h  b io ­
d r o w y c h  i t, p. Jednorazowe lub dwurazowe u-

śladu! życie wystarcza i nie zostaw ia żadnego
! prócz świerzbienia, 
i D ostać m ożna w W arszawie w składach m ater­
i a łó w  aptecznych pp. Galie, Mrozowskiego i Lud- 
| wika Spiess; w Krakowie w aptece p. Trauczyn- 
; skiego, i W. Redyka; w W ilnie w aptece p. 
| Ohróścickiego; we Lwowie w aptece p. P io tra  Mi- 
i kolascha, w Brodach w aptece M. Kullaka. 
i 376(4-52)

Gospodarz
uczeń szkoły rolniczej A ltenburgskiej, m ający 18- 
letnią prak tykę, obznajomiony we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa, to je s t rolnictwie, hodowaniu 
bydła, gorzelnictwie, uprawie lnu i chmielu etc. po ­
szukuje odpowiedniej posady. — Łaskawe zapyta­
nia przyjm uje pod adresą F . E . B . poste restan te  
Kraków. 420(3-3)

Prxenoana lodownia do chłodzenia butelek na 1.2, S «, do 800 butelek według najnowszego *y*te
m u  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,

Dostarczam wszystkich przez jakąkolw iek firmę anonsowanych towarów
po oenach fabrycznych. ~~

Największy wybór obuwia dla chłopców i dziewcząt. B H H  
- - -  Przyjmuje naprawę obuwia gdziekolwiek kupionego 

Zelówka podwójna złr. 1.30, -  kapy złr. 2.20 -  podszycie złr H o  -  naileusze 
czermdło na buty, fant ct. 32 -  lakier na buty po 25 i 40 ct. _  tłuszcz na skurę zapobic- 
gający przemakaniu jak ie jkolw nk skury, w puszkach blaszanych, ćwierć funta 6 0  ct nół 
funta 90 ct. 1 funt 1 złr. 50 ot. -  Parasole alpakowe i jedwabne po 2 70 9 3 fin 4 
do 8. złr. -  Lampy Moderateur od ,.50  do 10 złr. _  L a J p y  p a r a f in ie  od 2o’ ct' do 3 ffo ’ 

Narqies od 1 złr. 8 0  cent. do 6 złr 
Kupcom hartownym odstępuję rabat. -  Zamówienia z prowincji nawet najmniejsze ' 38*1 

uskuteczniam bezzwłocznie i rzetelnie. 3 j i(7 - j o ) ^ ^

Dła rodziców bardzo ważne.
wej esencji u w a l n i a  każdego od w szelkich b o l e ś c i  ż o ł a d  k  n P w  u .

m ó ż e ^ i e l c f d ^ ć  ' T ' 011- Pa" 0 -  '7 okólnych  uznało za uajskuteczniejsźeT  niemoże s,ę ich dość nachwalic cierpiącej ludzkości -  przeciw b i e g u n c e  k o l k o m  k u r ­
c z o m  ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m c e  i d j a r j i  -  K a L y  o prawdź
każdy S f o d z  Sl° W ^  ? rzekona<!- j eżeIi. o b ę d z ie  flakonik tych k ro p li, a  chociaż
każdy środek odznacza się drogoscią, przeciez mniejsze krople prócz dobroci są przystępne

Cena 1 flakonu 40 cent. e
r rz y  przesyłce pocztowej opakowanie darmo
D l^ U S T R Y I  i W ĘGIER jedynie w W IEDNIU w pierwszym składzie wiedeńskim

pana Moritz Fried — Praterstrasse 15.
354(8-24) g i r  H a l l e r  w  B e r n i e .

T iz s fe ra p e iN io c Ip o fB n

D G A S z o a v i a
m m

§  o  § 2 £7
“ |a ! Ż 3

N  — ^  eS Et a  9  .
m 5  03 N ^W O ^  U.

co N

iMonaana
l |J .( llZ O .( j||U J

■ p ^ n a a  o d  « « J  M»«l * u s a i i u  ‘ n i | a ( u i  ‘ i p o «  ' e n j «  ‘ u w i d  ‘n i u a z p o t q n  o p  . u i i j n i u i l n  p n ^ q s  ( U A i ę ] « )

Przywrócenie
zwątlonego zdrowia za pomocą powszechnie uznanych 

ś r o d k ó w  p o ż y w n o  u z d r a w ia ją c y c h .
Pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu 

11. K aeriitn errid g  11.
I z  wvskot, ^ aaba 13 stycznia 1870. Uznając dobroć pańskiego przesłań egom i piwa zdrowia 
I z wyskoku słodowego upraszam  o nadesłanie mi pocztą dalszych 12 butelek. Fi’p Abeles.

słodoweon P o tt?cłiacłl.- Używając dwukrotnie mi ju ż  posyłanego piwa zdrow ia z wyskoku 
zatem sl§ .°d  kaszlu spazmatycznego i ciężkiego oddychania, — upraszam
zatem o ja *  najspieszniejsze nadesłanie mi jeszcze 13 butelek.

352[i-?]XII. Wincenty Gruber c. k . nadinżynier.
hardzo skuter dina 1 ^ rUd>niu - 1869-' czekolada zdrowia słodowa okazała sięDaruzo Skuteczną namoj osłabiony żołądek, przyszlij mi więc pan 2 funty N r. 1.

n  i J°zef  Fowacewich, radca konsystorjalny i pleban.'
sinwvm rńwn,v> t i • ?d° ^ a / dr0Wia o^der zbawiennie działa przeciw cierpieniom pier- 
wu ŻP’vwsTninL cukferkl słodowe. -  Zona moja zapadła tak  dalece na słabość piersio- 
Ł l I ł C i °  je j wyzdrowiemu i jedynie pańskim  wyrobom słodowym zawdzięcza 
ouzyskame zurowia. j  Armersbech w Neuwied.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. N a wszystkich etykie­
tach mojego słodowego p reparatu  znajduje ■ n . i f
się mój własnoręczny podpis. *J 0 1 1 3  fi 11 r lO lT .

i i Ł Ŵ Kyakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa  Jahna, 
Jakuba G o ld w a ssera  i w aptece p. Jozefa  T ra u czy ń sk ieg o  — w

arnowie up . W . T .  A . W i e l o g ó r s k i e g o ; — w Przemyślu zaś u pana 
” • K ozłow sk iego .
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Upraszam o dokładne adresowanie:

A. Friedmann,— "Wien. — Praterstrasse Nr. 26,
aby uniknąć pomyłki przez podobieństwo firm.
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Proszę tylko spróbować
dla przekonania się o zadziwiająco nizkich cenach poniżej wyszczególnionych przedmiotów.

  W szystkie towary sprzedają się pod gwarancją za dobroć gatunku. -----------
Podobnego zbioru przedmiotów najnowszych, praktycznych i luksusowych, niema drugiego w Wiedniu — czyto dla młodych, 

czy też dojrzalszych wiekiem, można za bagatelkę nabyć podarek—- i dla dam i mężczyzn, a nawet i dzieci tysiące do wyboru
najrozmaitszych przedmiotów. .

Cenniki przesyłamy gratis  fran co  za podaniem dokładnego adresu. —  Dla mieszkających na prowincji wielce pożądanem 
jest posiadanie takiego cennika, który zawiadamia nietylko o cenach , ale i o nazwach wszystkich znajdujących się na składzie 
przedmiotów. —  Przesyłki uskuteczniamy natychmiast za zaliczką pocztową, lub nadesłaniem gotówki.

Wybór rozmaitych artykułów najnowszych i najgustowniej szych.
Hasto nasze: I za tanie pieniądze dobry towar być m oże!
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Wiedeńskie towary ze skóry 
znane ze swej dobroci:

Torebki damskie z stal. łańcusz. po 65, 75, 90 
cen. 1 z łr — 1 złr. 20  cen. z najlepszej szagrinowej 
skóry, z pozłacanym zameczkiem po 2, 2.50, 3.20,
3.50, 4. takież z wierzchnią torebką 3.50, 4.50, 
5 złr.

Najnowsze prakt. portmonetki dla dam i męz- 
czyzn po 40, 60, 80, 90 cen. l  złr. w najlepszym 
gatunku po 1.20, 1.50, 2, 2.50.

Prakt. pugilaresy po 60, 80 c. 1 złr., 1.50, w 
najl. gatunku 2., 2.50, 3, 4, 5.

Portmonetki na cygara po 40, 60, 80 cent. 1 
złr. 1.50 w najl. gat. 2, 2 50, 3, 3.50.

N otyski po 10, 15, 20, 25 cen. w skórz. opr. 
cen, 30, 40, 50, 80, złr. l .

Tytonierki cen. 40, 60, 80  złr. l , 1.20, 1.50. 
Torby podróżne z mocnej skóry z zameczkiem 

po 2.20, 2.50, 2.80, 3.20, 3.80, 4.50, 5 złr.
Nieprzemakalne kuferki podróżne doskonale 

urządzone po złr. 2.40, 2.80, 3.50, 4, 4.50, 5, 6.
F laszk i podróżne obciągnione skórą i kubki 

po 1.30, 1.60, 1.90, 2.20.
Wielki wybór 

najpiękniejszych albumów, 
na 25 fotogr. pięknie opraw. 60, 80, złr. l.

„  25 „ ozdobnych złr. 1.50, 2, 3.
„ 50 „ złoconych c. 90, złr. 1.50 2,
„ 50 „ bardzo ozdobne złr. 2.50, 3, 3.50 4, 5.
„ 100 i 200 „ po 4 złr. 5, 6, 8.

Przepyszne albumy po złr. 10, 12, 15, 18, 20.
Albumy muzyczne 

każden z tych albumów za otwarciem go, odegry- 
wa dwa z najulubieńszych tańców lub wyjątków 
z oper taktownie i nadzwyczaj miłym dźwiękiem. 
1 sztuka w oktawie złr. 10.50 do 12.50 
1 „ in quarto ,, 15 „ 18.

Optyczne dalekowidze z achromatycznem szkłem 
dające rozpoznać odległość o 1, 2 do 3 mil po 4
5.50, 7, złr.

Teczki zamykane po złr. l, 1.50 2. też z komp. 
prakt. przyrządem do pisania po złr. 2, 2 50, 3,
3.50, 4, 5.

Necesserki damskie
obejmujące wszelkie przyrządy do szycia; haftu 
bardzo ozdobne; po cen. 50, 80, złr. l, l.'50.

Necesserki przepyszne i nadzwyczaj ozdobne 
po złr. 2, 2.50, 3, 4, 5.
1 E tu i z 6 różnemi igiełkami do haftu 15 c. 
l „  2 lub 4 szydełkami cen. 20 lub 40.
1 „ z 100 sortowanemi igłami do szycia 20 c.
1 ,„ książeczka obejmująca 20 wzorów do zna­
czenia i haftu 5 złr.

O połowę taniśj jak przedtem.
Par a  wazoników najnow. fasonu z franc, porcelany 
4 0 ,6 0 ,  80 c. 1, 1.50 złr. w większych sortach 
a,. .*-3, 4, 5, złr.

Praktyczny a tani podarunek-, nowy z bronzu 
przyrząd do pisania z 10 sztuk złożony tj. z przy­
rządu do pisania, rączki do pióra, lichtarzyka, 
termometru, ręcznego lichtarzyka, podstawki do 
zegarka, pudełka na zapałki i szczotki do piór. 
Wszystko to razem gustownie i pięknie wykowane 
kosztuje tylko 3 złr.

W ielki wybór balowych, teatralnych  »spacero­
wych wachlarzy:
i wachlarz pojedynczy ale gustowny 30, 40, 60 c. 
1 „ gustownie malowany 40, 80, c. 1, l.20złr.
Nadzwyczaj ozdobny złr. 1.50, 2, 2.50 3, 4, 5,i6. 

Wybór artykułów toaletowych.
M ydlą francuzkie różnej woni 10, 15, 20, 80, 

85, 40 cen.
Doskonały fiksatoar sztuka cen. 10 , 15,20, 25. 
Perfumy różnej woni cen. 30,40,60,80, zł. 1,1.20. 
Olejek na włosy wzmacniający korzenie włosów 

cen. 20, so, 40.
Pomada na włosy w różnyęh gatunkach po 

cen. 20, 25, 30, 35, 40, 50, i 60.

Przednia wódka kolońska cen. 20, 40, 60, 80. 
1 złr. jak  również wszelkie inne artykuły toaleto­
we w najleprzych gatunkach.

Dla zabezpieczenia tak  własnej osoby, jak  i 
majątku niezbędnem zdaje się posiadać dobrą 
broń, taką zaś bronią są nowo ulepszone Lefau- 
cheuxgo rewolwery z zamkiem bezpieczeństwa z 
lufką do wykręcania sześciostrzałowy. Jestto broń 
non plus ultra.
1 sztuka 7 mili. złr. 16 ! 100 nabojów złr. 3.50 
1 „ 9 „ złr. 18 ; 100 „ „ 4.—
1 „ 12 „ złr. 20 I 100 „ ,. 4.50
„Faust-Rewolwer“ 6-strzałowy 5-calowy złr. 8 .80 .

Wyborne grzebienie kauczukowe.
1 . Grzebień fryzjerski cent. 15, 20, 25, 30.
1. „  pyłkow y  ct. 20 , 25, 30.
1. „ z rączką Ct. 25, 30, 35.
1. „ kieszonkowy ct. 10 , 15.
1. „ z  szczoteczką 25, 35, 40 cent.

Szczotki do włosów po cent. 30, 40, 50 do 1 ft 
Szczotki do sukien 50, 60, 80  cent. do 1 złr.

„ zębów, 20, 25, 30, 35 cent.
„ paznogei 25, 35, 45 cent.

Jedwabne krawatki męskie czarne lub kolorowe 
cent. 25, 35, 45, 60.— Najmodniejsze jedwabne 
szaliki po 60 ct., złr. 1, 1.50 ct.

Szelki trwałe i praktyczne, 1 para z cugami 
nician. 45, 60, 80 cent. — jedwabne 90 ct. 1.20, 
1.50 cent.

Wyborne angielskie brzytwy po 25 ct. 35, 45, 
60 , 80, złr. l ,  1.20.

Niezbędne dla dam:
Uniwersalna damska toaleta, wielka, pięknie 

politurowana, zamykana, z lustrem, obejmująca: 
l mydełko toaletowe, flakonik perfum , pomadę 
woskową, kieszonkowe lusterko, grzebień fryzjer­
ski, grzebień pyłkowy, szczoteczkę do zębów, fla­
konik wody kolońskiśj, wykalacz do zębów, pastę 
do zębów, pastę na zęby, flakonik olejku na wło­
sy, pomadę na włosy, grzebyk kieszonkowy, z rą­
czką, oczyszczacz grzebieni, szczoteczkę do pa­
znogei i t. d. — Wszystko to razem z toaletą gu­
stownie i pięknie wykonane, tylko 4.50 cent.

Niezbędne dla mężczyzn:
Uniwersalna toaletka do golenia, zamykana 

z lustrem, obejmująca: angielską doskonałą brzy­
twę, pędzel z borsuczych szerści, mydło Windsor 
do golenia, mydlniczkę metalową, głazik do obcią­
gania brzytwy, grzebień fryz. szczoteczkę do zę­
bów, pastę na zęby, pomadę woskową, mydło do 
rąk, słoiczek pomady, fllakonik olejku, wszystko 
to razem 2.50 cent.

Doskonałe piankowe fa jk i i  cygarniczki, naj- 
gustowniejszego fasonu i rzeźby 1 sztuka 50 cent.
1.1.50, 2, 3, 4, 5złr. Kompletny garnitur fajczany  
z najlepszej pianki morskiej w pudełku, formatu 
kieszonkowego stósownie do ceny napełnione róż­
nemi cygarniczkami i fajkami na różne gatunki cy­
gar i tytuniów, z przyrządem do ognia, luntem, 
maszynką do cygar, papierkami i innemi rekwizy­
tami, sztuka po 3, 4, 5, 6, 8 złr.

Prakt. kieszon. przyrządy do ognia, z lustrem 
lub bez, po 20, 30 40 50 i, 60 cent.

Srebra chińskie: 
grubą srebrną pokryte powłoką  w najlepszym ga­
tunku z poręczeniem za 10-cioletnią trwałość.

Tuzin łyżek stołowych 16 złr. do kawy 9 złr, 
noży i widelców 27 złr. para  lichtarzy 4, 5 i 6 złr.

D uża łyżka  do jarzyn 4. 4,80 c.
Tuzin deserowych nożyków 10 złr.
Przyrząd na sól i pieprz pięknej konstrukcji

2.50, 3 złr.
Pieprzniczka 1.50 c. cukrowniczka 2, s złr.
Czerpaczek na mleko złr. 3, 3.80.
Ł yżka  wazowa, złr. 5.50 6.50.
Tuzin podstawek w najgust. fason. 8 złr.
Inne wyroby z chińs. srebra po cenach fabrycz­

nych. — Fabrykat ten kolorem, fasonom i użytkiem 
nie różni się od srebra.

Najlepsze nawleczone korale w najlepszym ga­
tunku sznurek tylko 15 cent.

Doskonałej konstrukcji cynowe szprycki, posia­
danie których w każdym prawie domu jest ko- 
niecznem, 1 sztuka dla dzieci 80 cent. złr 1, 1.20 
1 duża szpryca złr. 1.40, 1.80, 2.20, 1 dla matek 
90 cent. do ran szklanna 10 cent. cynowa 30 cent.

Doskonałe B ritan ja  łyżk i, angielski ten fabry­
kat wolny od wszelkiej trucizny, nie oxydujący jak  
inne medale, jes t bardzo trwały, zawsze lśniący 
i biały; 12 łyżeczek kawowych 80 cent. .12 łyże­
czek dla dzieci złr. 1.2 0 .; 12 łyżek stołowych złr.
1.50, czerpaczek 30 cent. łyżka wazowa 50 cent.

Doskonałe łyżki z Alpaceć.
Tuzin łyżek stołowych złr. 2.40, 2.80, 3.50,

4.50, 5.
Tuzin łyżeczek kawowych złr. 1.30, 1.60, 2.40. 
Łyżka wazowa złr. l, 1.20 .
Czerpaczek do mleka 45, 60 cent.

Posrebrzane łyżki metalowe zawsze białe:
12 łyżek stołowych 95 cent.
„ „ kawowych 45 cent.

Wyborne angielskie sztućce:
Tuzin noży i widelców w drzewo opraw, z łr 3,3  50'

„ „ „ w opr. rogow. złr. 4.50, 5.50,6.
„ „ „  w najl. gatunku złr. 7, 8.50.
„ „ deserowych w różnśj oprawie złr. 2, 3,4.

Lichtarze z Alpaceć.
wysokie; 4” 5” 6” 7” 8” 9” 10” 
cenai. szt.40, 50, 60, 70, 80, 90, i złr.

Bardzo gustowne florentyńskie stołowe lichta­
rze bronzowe, 1 para 1.50, 2.50, 3, 3.50. 4 złr. 
Także dwuramienne najnow. fasonu para złr. 3, 
4, 5, 6.

Latarki ręczne, bardzo praktyczne, l sztuka 
z matowem szkłem szeroko oświecająca 60, 70, 
80 cent. z poczwórnem szkłem złr i, 1.20.

Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem, za 
pomocą których o 1 milę oddalone przedmioty 
rozeznać można c. 40, 80, l złr. i 20.

Wielka wy sprzedaż 
z upadłej fabryki parasoli i parasolek. 

Parasol duży z wełnianśj materji złr. l 90 cen. 
wielki z angielsk. rozcharowej nieprzemakalnej 
materji, posiadającej połysk jedwabiu, z piękną 
rączką złr. 3.20, 3.60 4, z doskonałej ljońskiej 
materji złr. 5, 6, 7. Bardzo gustawne parasolki, 
najnowszego fasonu, w różnych kolorach po 2.50, 
3 złr. w njalepszych gatunkach złr. 3.50, 4.

N ie do uwierzenia, a jednak prawdai że po­
niżej oznaczone zegarki pomimo nizkich cen są do­
skonałej konstrukcji, i sprzedaje się pod 2-let- 
nią gwarancją.

Salonowe zegary z bronzu:
1 szt. mały 2 złr. duży z łr 3.20 
l „ średni 2.60. większy 4.50.

Piękne pokojowe zegary najl. konstrukcji.
1 szt. z brąz. szyldem 1.40, z budzikiem l .60złr. 

„ emaljowany z porcel. szyldzikiem 1.60 złr. 
„ z budzikiem 1.80  złr.
„ z porcel. szyldzikiem bijący godziny 2.80 złr.
„ duży piękny 2.80, 3.50 złr.
„ takiż bijący godziny 3.90, 4.50, 5 złr. 

Wszystkie zegary regulowane z kompletnym przy­
rządem.

Termometry kieszonkowe: 
w pudełku sztuka po 30 c.

R am ki na fotografje w wizyt, formacie. 
l sztuka średniego gatunku c. 4, 6, 10 15 cent.

„ piękne francuzkie c. 20, 30, 40, 50 i 60.
Nadzwyczaj tanie garnitury fajczane z bronzu. 

Cygarniczka popielnicza, przyrząd do ognia i pię­
kna cygarówka z pianki morskiej, wszystko razem 
tylko 1.50.

Zwracam nakoniec uwagę szanownych odbiorców z prowincji, że Zakład ten Komisowy wyszczególnia się tern że tak małe jak 
i  wielkie zamówienia, każdego gatunku towarów, wysyła natychmiast i najpunktualmćj, dla tego spodziewa się licznych zamówień.

Pierwszy austrjacki „Commissions-GeseMft des A. Friedmann in Wien" 650(i.)7-i2)
f * r a i e r s t r n s $ e  W r .  2 5 6 .
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W I E L K A

ufirri n r
S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „ I ,  H E R Z A

„Wiedeń, Stephausplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 
posiada w ielk i wybór w  najrozm aitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za  które 

jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw

a s r
SKŁńD FABRYCZNY % W ARÓ W  z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić -  J K S
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, try sp rz e d a ć  obfity nasz skład niżój ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną r . i .  pumi 
C7ność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 już zuanych i renom ow anie.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów,
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Nidtemiiace przedmioty z najlepszego Alpacca i Unna sreora, Kioiego 
n e ta l iskutkiim  lego nigd, z M M .Ć  lub zczem.ec 
S fm Z e lT o  d łag in f i mdzieuuym uiywauiu r ó . a w  ««  to.arom  pra„dz,».e

irebrnym. „__,___„jr EicfetorrestołoweSilbefaęon para o 2 6do. N II..
Lichtarze stołowe „ N- I. » ode do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego China 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.

łopatka od tortu  od złr. 3 do 4.50. Sztucce do J  t | e lub z pięknie szlifowanego 
ami za sztukę 55 c. S to rn o * , na  sol i  p ieprz caf  od c. 80 do 3.50,
k ła  c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c 50 dc. 7o. ^  sr| brnym fasonie.-T ace
otem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym u 7
ażdej wielkości etc. etc. . sie w naszej fabryce prędko i el«-

Kasetki na se m s  1 — 24 osób w y r a b i a n ; edw  życzenia ;
meko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmuj y ^  korona stósownja do wielko-
tera łacińska koaztąje 4 c„ litera gotycka 6 c. zaw irow ań upraszamy o dokładne
;i  od 15 do 40 C. 9 T  P rzy  obatalunkach kasetek i grawirowan upra* a j
znaczenia.

JSrste k, k. pmilegirte ..

llpacca- u. Chin,a-Silber-I f f  Waaren-Fabrik in Wien.
INiederlage: Kohlmarkt Nr. 10. 1022(35 36)

MCUIUJIU* ,
Łyżki stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr. 
L-użeczki do kawy „ „ 5.®  ,  7-
Nóże stołowe ze śrubą patentową zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9._:0 do 14. 
Widelce stołowe od 9.5 u do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od 3 1 do 14. 
Noże- lub widelce desetrowe od 7 do 10. 
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanln sztuka od 1.75 do 2.75. 
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer R astl za tuzin od 6.50 do 7.50

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
w  najlepszych gatunkach.

Na każdy  uregulowany zegarek udziela się 
I bilet gw arancyiny, nieuregulowany o 2 fi. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
I Srebr. cylinder z 4 rubinam i....................... 10—-12 fl.

z sprężynką.   ............... 12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „
„ z 8ma rubinam i..................15—17 „
„ z podwójną kopertą . . .  ’ . 15- 17 „

z kryształowem szkłem .. 14—17 B
auker z 15 r u b in a m i . . . . . . ..........16 —19 „

„ lepszy, z srebr. kopertami. .20--23 „
z podwójną kopertą............18 23 „

„ „ „ lepszy.24—28 „
ang. anker z kryształowśm szkłem. 18—25 „ 
anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany z b o k u .. .  .28—30 n 
Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „ 
Remontoirs z krzyształ. szkłem.. . 30—36 „

. anker armee-remontoirs...................38—45 B
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30—38 „

„ ze złotą kopertą......................37—40 „
anker z 15 rabinami........................ 35—44 „

„ lepszy z złotą obwódką .45—60 „
„ z podwójną kopertą................55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 100—120 „ 

D a m s k ie  z e g a rk i .
I Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i..............13—18 „
I Złoty „ „ „  | 5 - 3 0  „

)} emaljowany.......................... du—*oo „
zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „ 

„ emal. z djamentami. 38- 48 n 
z kryszt. s z k łe m ...38—45 „ 

z podw. kop. 8 rab .. 40—48 „

Złoty zegar damski emal. z djament.. .  .58 — 65 »
„ anker............................ 40—48 „
„ z kryszt, szkłem . . .  50—60 „
„ z podwójną kopertą 50 56 „

Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „
n z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozm aite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia
za cenę  Ifl. do  U L ct..

Budziki po 7 fl. , .
Budziki same zapalające świecę 9 fl. .
Budziki z narządem  do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkieb zegarów 

brązowycli
biiacych godziny, po najtańszy eh cenach 28, 30 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany.......................... 10, 11, 12
Co 8 dn i................... .16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl-

bijący pół i całe godziny ..30, 33, 35 fl- 
” bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fi-

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl-
Za opakowanie pemdułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie-
niamy natychmiast. 51(132-150)T. __
^ ^ ^ Z e g a rk i przyjmujemy również w zamian.

Wody mineralne i Sól
najświeższego napełnienia, nadeszły do głównego składu wód mineralnych

U. Kozłowskiego wlPrzemyślu. 440(2 3)

€ d  r o k u  1 S 6 S  w  s k u t e k  I O O O  p o w o d z e ń
u z n a n e  c. k. u p rz y w . K a m m f e t t - P r a p a r a te

n a j l e p s z y  ś?od@k
dla w zrostu i utrzymania w ło só w  na d ’o w ie .

Nietylko przeciw wypadaniu włosów z pewnem powodzeniem używać sie daia lecz tylokrotnie 
doświadczone w początkach łysienia, wskrzeszaniu już w części obumarłych korzonków wło- ' 
sowych a skutkiem tego stwarzaniu nowego silnego zarostu. Najskuteczniejszym dowodem ich | 
osobliwości jest nadzwyczajna ilość codziennie wzrastających pism dziękczynnych pełnych 
uznania rozmaitej klasy P. T. publiczności, jako też wyrażona opinja pierwszych’uzdolnio­
nych lekarzy. 3

Ś w i a d e c t w o  u z n a n i  a  ■ Panje.! Spowodowany nadspodziewanym
„  U Z M d n i d  ■ skutkiem, jaki w bardzo krótkim czasie pańska

niezrównana Kammfett-Pomade na wypadanie włosów wywarła, mam zaszczyt prosić o jak I 
najspieszniejsze nadesłanie mi 2 tyglów Kammfett-Pomade za zaliczką pocztowa — przy- 
czem upoważniam wielmożnego Pana z listu mego dowolny zrobić użytek ’ '

Perg 22  października 1 8 6 8 . A u g u s t  M eln itz  y  c. k. komisarz okręgowy.
Wyciąg z dziennika dla medycyny sadowej, publiczna piecza zdrowia i medyczne 

prawodawstwo w Wiedniu: uicuyo |
■i .uW e^e-Kam m fett-Preparata pana Abta z każdym dniem wzbudzają większe za- 

muowame P. T. publiczności, z przyczyny iż s k u t k i  co do w z r o s t u  i k o n s e r w o w a ­
n i a  w ł o s ó w i s t o t n i e  n a d s p o d z i e w a n e  osiągają. — Silnie zalecamy więc wszystkim I 
którym zależy na utrzymaniu włosów ów t a n i  i n a j z u p e ł n i e j  c z y s t y  p r e p a r a t

P r z e p i s y  u ż y c ia  A f & Ł  K u p u ją c y m  tu z in a m i
w s z e ś c i u  j ę z y k a c h .  o d p o w i e d n i  r a b a t .

Od setek lat znany, lecz nadzwyczaj trudny do uzyskania przez niżej podpisanego 
filtrowany i chemicznie oczyszczony tak zwauy Kammfett, który jako przedmiot toaletowy 
do dnia dzisiejszego dostać niemożna było, skutkiem swych własności doskonałych, przy­
spiesza wzrost włosów, wzmacnia korzonki wiosnę i usuwa najzupełniśj wypadanie włosów. 
Skutki są nadspodziewane. — Poprzestaję na tych tylko pochwałach, gdyż najlepszym do­
wodem wypadków świetnych -są tysiące świadectw uznania i podziękowania, jakie niżśj pod­
pisany każdemu do przejrzenia udzielić może.

S z c z e g ó ł o w e  c e n y :
1 flakon czystego filtrowanego Kammfett-Oel z perfumą lub bez niśj 1 fl. — Jako pomada I 
za tygiel w eleganckiśj etykiecie 6o cent. — Jako kosmetyk 50 cent. - -  Kammfett-Pomade 
do farbowania na czarno i brunatno za tygiel alabastrowy 1 fl. -  jako kosmetyk 50 ct. —

jako fiksatoar czarny, biały lub brunatny 25 cent.
Elegancki' karton z 5 Sztukami moich c. k. uprzyw. Kammmfett-Preparatów służyć 

mogący jako ozdoba toalet dla kobiet 3 fl. - dla mężczyzn 2 fl. 80 cent.

Najnowszy, najlepszy, prawdziwy i nieszkodliwy środek
fa rb o w a n ia  w ło só w , którym każdy podług życzenia włosy na głowie lub brodzie na 
czarno, ciemno lub brunatno trwale ufarbować może. -  - Jeden karton z przepisem użycia
2 fl. 50 ct. Szczotki, spodki i grzebyk do farbowauia 50 ct. —

Przedewszystkiem zaleca się o b ie to m  do farbowania 
f i a a l  l a l  U c p d d l a .  włosów i brwi na czarno lub brunatno w futerale ze szczotką

i grzebieniem 1 złr.
fjl.iuu  Zamiejscowe obstalunki za przesłaniem gotówki i 10 et. na opakowanie, lub

za zaliczką pocztową, jak najspieszniśj załatwiono będą.
H a u p t - Y e r s e n d u n g s - D e p o t  e n  g r o s  e t  e n  d e t a i l :

W moim salonie fryzjerskim: S tad t, v e r la n g c r te  K h rn ti ie rs lra s s e  Nr. 51 i we 
fabryce: N eubnugassó  iSir 7 0 — up. A. Mol l  aptekarza, Tuchlauben Nr. 8 — J .  W e iss  
aptekarza „zum Mohren“ Tuchlauben — u p. J .  R it te ra  Hofniirnbergerwaarenhandlung Ro- 
tbenthurmstrasse Nr. 1 6 —w K r a k o w i e  u p. Józefa Jabna, we L w o w i e  w aptece pana

iR nckeru— w C z e r n i o w c a c b  u pana A. M un/cr w T a r n o w i e  u p. Wielogórskiego—-
w R z e s z o w i e  u p. J. Schaittera.

Ażeby wszelkiemu fałszowaniu tamę położyć, każdy z moich Kammfettpreparatów 
opatrzony jest urzędową maiką bezpieczeństwa

WfiljfilEOl ABT
970(6-?) Friseur, Perfumeur <fc Inhaber mehrerer k. k. Pririlegien.

Setki tysięcy ludzi
|zawd/,ięez.rją obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemuj

Środkowi dla wzrostu włosów.
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu włosów

na głowie, jak

ow a we w szystk ich  c zęśc ia ch  św ia ­
ta znana i s ła w n a , przez p ow agi 
lek arsk ie  zbadana, najśw ietn iejszym  
skutk iem  uw ieńczona, przez ce sa ­
rza austrjack iego F r a n c isz k a  Jó­
zefa  I. króla w ęg iersk ieg o  i  c ze ­

sk ieg o  e tc . etc. w yszczególn iona  
w yłączn ym  c. k . przywilejem  na  
całej roz leg ło śc i c . k. państwa I 
a u stry jack iego  i  kraji węgierskich 
patentem  z  18 listopada I8 6 0 , 
liczb a  1 5 .8 1 0 /1 8 9 2

Reseda -Krausel - Pomade,
I przy której u żyw an iu  rsgu larn em , m iejsca  najzupełn iej w y ły s ia łe  w łosam i narastają ; w lo sy l  
■ siw e i  rude zm ieniają  s ię  na ciem ne —  ■

w zm acnia  skurę w  sposób cudow ny, usuw a k a ­
ż d y  rodzaj łu p ieżu  w  dn iach  k iik u  zupełn ie, 
zapobiega w ypadaniu  w łosów  w  czasie  bardzo 
k rótk im  na  zaw sze , nadaje w łosom  p ołysk  na­

turalny i

falisty,
jako też ochrania: je od siwizny 

do lat późnych.

m iłego  zup.-. e.h.i i w sp an ia łego  w yp osażen ia  staje  się  prócz tego  ozdobą| 
11 aj py s z 11 i ej szyc li t< 1 i let.

Cena s ło ik a  z przep isem  u ż y c ia  (w 6  ję zy k a ch ) 1 złr. 50  cen t.
z za lic zk ą  p ocztow ą 1  z łr . 60 cent.

Sprzedający otrzymują procenta 
[ Fabrik uud Haupt-Zentral-Versendungs-Depot en gros et en dćtail bei|

P O Ł T ,
Paofumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien 

Hern ais, Annagasse 15 im eigenen Hause,
Idokad w sz y s tk ie  p isem ne z lecen ia  m ają b y ć  w y stó so w a n e  i  g d z ie  tak ow e po  przesłaniu  go- 
I 3 tów k i lub za  pobran iem  pocztow óm  sp ieszn ie  spraw ione będą.

GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE jedynie u p. Józefa  Jalina w  K rak ow ie .
dalej na  prow incji * 9 6  

Iw  T arn ow ie u  W . T. A . W ie lo g ó r sk ieg o  — w e L w ow ie  u  Z ygm un ta  R u ck era , aptekarza,
| Adolfa B erlin era  aptek arza, —  w  B rzeżan ach  u Józefa  Z m in k ow sk iego  aptek arza okręgow ego.

J a k  w szy stk ich  zn ak om itych  fab ryk atów  dzieją  s ię  n aślad ow n ictw a  i  fałszerstw a  JS* pod obnie  i tu taj, —  upraszam y w ięc kupujących ud aw ać s ię  ty lk o  do  w yż  w y- 
ŚHarUw żndaiac praw dziw ej R eseda-K rau Sel-P om adeliK arola  P olta  w  W ied m u jim ienionych sk ład ów  żądając praw dziw ej 

i u iepom ijając w y ż  przedstaw ionej marki. 921(19-21);

|CfQ

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
W  Lang’s Gichtoel.

GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILUj
Apteka J . W e is s  w Wiedniu, Apteka G. J oh an n y  £ .cie is

Tuchlauben. Szlązk austrj
i36(12-12) S k ł a d y  w a p t e k a c h :  Wjedniu-
PP Ph. Neustein, Flankengasse; R. Seipel, Landst Haup^ ' ^  '
W. Wlassak. Fr. Eder, Fr Trnka w Bernie B. M on i
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Rrittinger w
Sehópfler w lusbrucku; J. ®- Ehrlich w Reichenbetói » /• „ ^  w Te-
S te jer; A. Plassner w Znaim; J. e. Tórók w Peszcie’ • •
mesvar Ad. Haas w Budweis etc. etc.

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do Przelrz

drukarni Karni a Budweisera
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" W y d a w c a  D r .  L u d w i k  G u m p l o w i c Ł


